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W czasie tegorocznej Akcji Letniego Wypoczynku „Lato—78” harcerze, oprócz zwykłych 
obozowych zajęć, dużo czasu poświęcają pracy na rzecz środowiska. Dotyczy to nie tylko 
uczestników takich operacji jak „Bieszczady 40”, „Morena” 
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V Zlot Sztandarowy ZHP 


SPOTKANIE 


NAJLEPSZYCH NA 
POLACH GRUNWALDU 


Dokładnie 5 lat temu, w dniu 
zakończenia Harcerskiej Opera- 
cji „1001-Frombork”, | Sekre- 
tarz KC PZPR, tow. Edward Gie- 
rek  udekorował Sztandar 
Związku Harcerstwa Polskiego 
Orderem Sztandaru Pracy I kla- 
sy. Odpowiedzią harcerstwa na 
to zaszczytne wyróżnienie i od- 
znaczenie było zainicjowanie 
w Związku Ruchu Sztandaro- 
wego — współzawodnictwa 
szczepów, drużyn i kręgów in- 
struktorskich o przodownictwo 
we wszystkich dziedzinach har- 
cerskiej działalności. Rokrocz- 


nie, w połowie lipca, w rocznicę 
tego wydarzenia, najlepsze 
harcerskie zespoły z całego kra- 
ju spotykają się natradycyjnym 
już Zlocie Sztandarowym ZHP. 

Tegoroczny Zlot Sztandaro- 
wy, jubileuszowy, bo piąty zko- 
lei, odbył się 16 lipca na Polach 
Grunwaldu. Wzięli w nim 
udział przedstawiciele wielu 
drużyn i szczepów, które tytuł 
ten zdobyły po raz pierwszy, ale 
znaleźli się i tacy, którzy okazali 
się najlepszymi po raz któryś 
już z rzędu. Wszystkim — serde- 
cznie gratulujemy! (ach) 


czy „Magistrala”. Dziewczęta 


Piąty dzień 


1.VIII — wtorek 
przebiegać będzie pod hasłem solidarności z mło- 
A dzieżą Ameryki Łacińskiej, a w szczególności z naro- 
dem Chile. W poszczególnych centrach omawiane 
sA będą m.in. takie tematy jak: likwidacja głodu, analfa- 
CUBA'78 betyzmu, chorób i innych konsekwencji ucisku kolo- 
nialnego. Międzynarodowy Trybunał Młodzieży oskarżał będzie impe- 
rialistyczne agresje. Odbędą się mityngi solidarnościowe z narodami 
państw Ameryki Łacińskiej. Część polskiej delegacji weźmie udział 
w wycieczce na wyspę Isla de Pinos. 


Szósty dzi 2.VIII — środa 
ematem dnia będzie problem międzynarodowej współpracy, 


a w szczególności walki o nowe sprawiedliwe i wzajemnie korzystne 
stosunki ekonomiczne. Dyskutowane będą również prawa młodzieży 
do nauki i doskonalenia zawodowego. Przed Międzynarodowy Trybu- 
nał Młodzieży zostanie wniesione oskarżenie przeciwko organizacjom 
politycznym, ekonomicznym i wojskowym imperializmu. Jest to Dzień 


Polski na festiwalu. W jego programie: koncert galowy naszych artys- * 


tów; spotkanie przyjaźni z delegacją kubańską; spotkanie w szkole 
imienia Bohaterów Warszawy oraz spotkanie w stoczni Casablanca, 
gdzie pracują polscy specjaliści. Przedstawiciele naszej delegacji złożą 
wieńce na grobie gen. Karola Roloff-Miałowskiego, bohatera wyzwole- 
ńczych walk z Hiszpanią na Kubie. 


VIII Międzynarodowy Wakacyjny Turniej Piłkarski „Świata Młodych” 
———L—>_LMLL_„„.LJLL Dn 


JESZCZE TYLKO DZIŚ I JUTRO 


ż <$ ę SRĘTKY 

a się już iż eliminacyjne A BRE a GEO 
ju. Ostatnie mecze można, w myśl regulaminu, rozegrać tylko dziś 
i jutro. Najpóźniej do 5 sierpnia należy wysłać do nas wykazy 
odbytych spotkań. O ważności wykazów decyduje data stempla 
. Te, które stwierdzają największą ilość meczów, wezmą 
A losowaniu do krajowego finału. Oczywiście pod warunkiem, 
każdy mecz jest potwierdzony podpisem osoby dorosłej i pieczątką 
lowolnej instytucji. 


ZE = > 4 

w iSkeń na szczeblu centralnym spotkają SĘ cztery drużyny? 
Wszystkim finalistom zwracamy koszty podróży, a także zapewnia- 
my bezpłatny pobyt na imprezie. Przypominamy też, że zwycięzca 
krajowego finału (12-13 sierpnia w Nasielsku) otrzyma tytuł Mistrza 
Turnieju oraz weźmie udział w finale międzynarodowym. Jego 
rywalem będzie lider podobnych rozgrywek w NRD. (zp) 


PU są 


Uczestnicy XXVII Międzynarodowego Obozu Pokoju i Przy- 


jaźni ZHP na spotkaniu w ogrodach Urzędu Rady Ministrów 


ŻAL WYJEŻDŻAĆ 
Z POLSKI 


18 lipca, godzina piąta po po- 
łudniu. Rjękny ogród na zaple- 
czu Urz$du Rady Minigtrów na 
Krakowskim Przedmieściu 
w Warszawie zaroil się dziew- 
czętami i chłopcami w barw- 
nych strojach organizacyjnych. 
Wokół fontanny stoją delegacje 
z 23 krajów reprezentujących 4 
kontynenty — Europę, Azję, 
Afrykę i Amerykę. Gospodarz 
spotkania, członek Biura Polity- 


cznego KC PZPR, wicepremier 
Józei Kępa z uwagą wysłuchał 
meldunku jednej z*najmłod=" 
szych pionierek, Danis Vesquez 
Silvy. Mała Kubanka w imieniu 
wszystkich uczestników mię- 
dzynarodowego obozu podzię- 
kowała za umożliwienie spę- 
dzania w Polsce wspaniałych 
wakacji. . Uczestniczyliśmy 
w dziesiątkach imprez ispotkań 
z harcerzami, opowiadaliśmy 


i chłopcy w szarych mundurach pomagają rolnikom, leśnikom, dbają o czystość na skwerach 
i zieleńcach miast, pilnują porządku w lesie. 
Na zdjęciu harcerze z Jastrowia przy budowie drewnianej kładki nad strumykiem 


(jar) 


sobie o ważnych sprawach 
szych krajów, wymienialisny 
doświadczenia, mówiliśm 
o tym, co dorośli powinni zr 
bić, abyśmy my młodzi na cały 
świecie mogli zyć w pok 

i mieć szczęśliwe dzieciństw 


W imieniu prezesa Rady Mi 
nistrów Piotra Jaroszewicza wi 
cepremier serdecznie pozdn 
wił uczestników obozu pokoju 
i wyraził nadzieję, że wywiozą 
z Polski miłe wspomnienia, ż 
nawiązane przyjaźnie będą 
trwałe. Jestem rad, że mogliście 
zobaczyć nasz kraj, poznać na- 
szą kulturę, gospodarkę, nasze 
zwyczaje. Następnie wicepre- 
mier zaprosił wszystkich gosci 
na słodki podwieczorek. Go- 
spodarz oraz przedstawiciele 
najwyższych władz partyjnych 
i państwowych: sekretarz KC 
PZPR Ryszard Frelek, kierownik 
Wydziału Organizacji Spolecz- 
nych, Sportu i Turystyki KC 
PZPR, Zdzisław Andruszkie- 
wicz, kierownik Wydziału Za- 
granicznego KC PZPR, Wadaw 
Piątkowski, wiceministeroświa- 
ty Zygmunt Huszcza, wicemi- 
nister obrony narodowej gen. 
broni Włodzimierz Sawczuk, 
a także naczelnik ZHP Jerzy 
Wojciechowski, kierownictwo 
Związku, komendanci chorąg- 
wi, przedstawiciele Rady Głów- 
nej Przyjaciół Harcerstwa — pro- 
wadzili serdeczne rozmowy 
z delegacjami. A później były 
występy artystyczne. Przez po- 
nad godzinę w ogrodowym am- 
fiteatrze popisywały się zespoly 
z różnych stron świata. (b) 


Fot. Jan Wichrowski 


BOHATEROWIE 
SIERPNIA 


Przed kilkoma dniami trybunał karny w Koło- 
nii zarządził aresztowanie dwóch przestępców 
hitlerowskich, byłych funkcjonariuszy SS, Są 
oskarżeni o to, że brali udział w masowej masa- 
krze ok. 500 Polaków osadzonych w więzieniu 
mokotowskim. Było to w sierpniu 1944 r., w cza- 
sie Powstania Warszawskiego. W przeddzień 
rocznicy jego wybuchu sprawiedliwość upom- 
niała się o tych, którzy przyczynili się do zagłady 
miasta i jego mieszkańców. 


34 lata temu, gdy do okupowanej Warszawy 
zbliżały się wojska radziecko-polskie, Komenda 
Główna Armii Krajowej, w porozumieniu z rzą- 
dem emigracyjnym w Londynie, podjęła decyzję 
o zbrojnym wystąpieniu przeciwko hitlerowskiej 
załodze okupującej Warszawę. Jego celem była 
nie tyle pomoc w szybszym wyzwoleniu stolicy, 
co uprzedzenie Armii Czerwonej i Ludowego 
Wojska Polskiego w opanowaniu Warszawy, 
a przez to stworzenie odpowiednich warunków 
politycznych dla rządu emigracyjńego przystę- 
pującego w Moskwie do rozmów z rządem ra- 
dzieckimri PKWN. 


Dowództwo AK nie skonsułtowało swoich 
zamierzeń ani z Armią Czerwoną, ani z działają- 
cym już od lipca Polskim Komitetem Wyzwole- 
nia Narodowego. Następstwem tego był brak 
orientacji w zamierzeniach ofensywy radzieckiej 
i wydanie decyzji o rozpoczęciu akcji zbrojnej już 
1 sierpnia 1944 r. Zanim wskazówki zegarów 
wskazały godzinę „„W”, czyli godz. 17.00, w odi- 
zolowanych od siebie dzielnicach Warszawy da- 
ły się słyszeć pierwsze strzały. Umęczeni pięcio- 
letnią okupacją warszawiacy, którym obce były 
sprawy rozgrywek politycznych, spontanicznie 
zasilali oddziały powstańcze, budowali baryka- 
dy, szpitaliki i kuchnie, oddawali często ostatnią 
garść kaszy czy mąki. 


W momencie wybuchu powstania jego armia 
[iczyła zaledwie 23 tys. żołnierzy, z których tylko 
około 10 proc. było uzbrojonych i wyposażonych 
w amunicję na 2-3 dni walki. Byla to głównie 
broń ręczna, butelki z benzyną oraz znikome 
ilości ciężkiej broni maszynowej, przeciwpan- 
cernej i możdzieży. Uzbrojony po zęby garnizon 
niemiecki, wspomagany własnym lotnictwem 
i artylerią, w ciągu pierwszych czterech dni 
zepchnięty został do obrony. Ale już 5 sierpnia 
rozpoczęło się pierwsze natarcie niemieckie na 
Wolę i Ochotę. Hitlerowcy mając olbrzymią 
przewagę w ludziach i sprzęcie zdobyli Wolę 
i rozpoczęli rzeź ludności cywilnej. Tylko w cią- 
gu 2 dni zamordowali 40 tys. jej mieszkańców. 
Potem przyszła kolej na Ochotę, Stare Miasto, 
Powiśle, Czerniaków, Mokotów, Żolibórz. Po 63 
dniach heroicznej walki padła ostatnia dzielnica 
- Śródmieście, padła Warszawa. W tym czasie 
zginęło w walce lub zostało zamordowanych 
ponad 200 tys. jej obywateli. Pozostałych przy 
życiu osadzono w obozie przejściowym w Prusz- 
kowie, a potem wysłano do obozów koncentra- 
cyjnych i obozów pracy. Na osobisty rozkaz 
Hitlera Warszawę zrównano z ziemią. Zostały 
tylko ruiny i zgliszcza. Miasto wymarło. 

1 sierpnia 1978 r. Warszawa żyje, piękna jak 
nigdy przedtem. Rykiem fabrycznych syren, 
kwiatami składanymi na grobach poległych War- 
szawa oddaje jak co roku hołd swoim bohate- 
rom, tym wszystkim, którzy nie. doczekali jej 

wolności. (mj) 


Różne były losy kobiece- 
go sportu. Niemal zawsze 
dyskryminowany, właści- 
wego równouprawnienia 
z męskim doczekał się do- 
piero w ostatnich dziesiąt- 
kach lat. Nawet w starożyt- 
nej Grecji, gdzie harmonij- 
ny rozwój ludzkiego ciała 
i umysłu uważano za najis- 
totniejszy sens życia, panie 
nie dostąpiły pełnego za- 
szczytu sportowej walki. 
Wprawdzie organizowano 
w Sparcie i w Olimpii zawo- 
dy dla dziewcząt, ale — jak 
wspomina Plutarch — nie 
chodziło tam o wyłonienie 
zwycięzczyń, lecz o fizycz- 
ne ćwiczenia, „żeby przy- 
szłe dzieci rozwijały się 
zdrowo w łonie zdrowej 
matki”. Wielki sport olim- 
pijski dostępny był tylko 
mężczyznom. Kobietom 
wzbraniano nawet wstępu 
na widownię. Każde złama- 
nie tych praw było karane 
niezwykle surowo. 


Trudne 
dobrego początki 


XX wiek — wiek wielkich prze- 
mian we wszystkich dziedzinach 
ludzkiego życia, feminizacji dotąd 
tylko mężczyznom dozwolonych 
obszarów działalności, rozrywki. 
Ale początki bieżącego stulecia nie 
zapowiadały jeszcze pełnego rów- 
nouprawnienia w sporcie. Pano- 
wała średniowieczna opinia, że 
jest on dla kobiet nie tylko zbytecz- 
ny, ałe wręcz szkodliwy. Nic więc 
dziwnego, że ogromnym wydarze- 


niem był ich pierwszy olimpijski 
start. Stało się to podczas igrzysk 
w Paryżu (1900); w Lasku Buloń- 
skim, w dwóch zaledwie dyscypli- 
nach (golf i tenis), zobaczono sześć 
zawodniczek. Różnie skwitowano 
ten fakt. Przeważała opinia, że był 
to wielki skandal: „publiczny po- 
kaz damskich łydek”. Identycznie 
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” 


z 


niem jest pranio — godzina przy 
balii znaczy więcej niż popołudnie 
przy tenisie”. 

Znamienna to wypowiedź, po 
mijając nawet jej klasowy wy 
dźwięk, możomy uzmysłowić so 
bie jak trudne były początki dam 
skiego sportu, głównie wyczyno 
wogo. Uważano, że pociąga on za 


Kobiety i spor 


- RÓWNOUPRAWNI 


WA MEARYRZĘT NCR 
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i uwzględniających specyfiką ko 
biecego organizmu, treningach 


Kłopoty lat 
współczesnych 


Niedawno sporządzony rapor 
o stanie sportu kobiecego w na 


wogo, ala takżo I rolaksowogo 
Niesprawiedliwością byłoby 
przemilezonie tu I hamulców natu 
ry obioktywnoj Foeminizac ja 
współczesnago życia naklada na 
kobiety dodatkowe zadania: zdo 
bycie zawodu, uzyskanio awansu. 
udzialanie sią w pracach społocz 
nych itd. Przy tym cały ciężar pro 
wadzenia domu, choć nio tak już 
powszechnie, w dalszym ciągu 
spoczywa na paniach. Mało wiąc 


czasu pozostaje im na czynny kon 
takt za stadionem. Stąd toż ceny 


ich rekordów, w stosunku do po 
dobnych rezultatów osiąganych 
przez mążczyzn, są znacznia wy 


żaz0, | jeszcze jedno. Wiola zastrze 
żań budzi stan urządzeń sanitar 
nych na boiskach, cząsto brak pry 
oddzielnych szatni dla 

To zniechęca do czyn 


szniców, 
dziewcząt 
nago życia sportowego, to również 
jest przyczyną systematycznego 
„gubienia” talentów. 


Doraźna akcja 


czy długotrwały 
system? 


Polska Federacja Sportu ogłosi 
ła rok 1978 Rokiem Sportu Kobiet 


oceniano udział pań w innych 
sportowych imprezach. Krytyczne 
głosy przycichły dopiero dzięki 
słynnej łyżwiarce angielskiej — 
Magde Syers. Podobnie jak póź- 
niej Norweżka, Sonia Henie, wy- 

rywała nawet z mężczyznami. 

'wiat oniemiał, tym razem z za- 
chwytu. 

Jednak głęboko zakorzenionych 
poglądów moralno-obyczajowych 
nie udało się od razu przezwycię- 
żyć. Oto cytowana w 1913 roku 
przez czasopismo „Ruch”* wypo- 
wiedź Rudleya Sargenta, profeso- 
ra Wszechnicy Herwarda, jednej 
z najznakomitszych wyższych 
uczelni tamtego okresu: „„Wszyst- 
ko, cokolwiek pisze się w sprawie 
kształcenia cielesnego kobiety, jest 
(...) stratą czasu. Jedynym spor- 
tem, który może najlepiej rozwinąć 
ciało kobiety są proste prace go- 
spodarcze, wprawiające w ruch 
wszystkie mięśnie. Nie ma nic po- 
żyteczniejszego dla wzmocnienia 
nóg i unikania tuszy, jak zbiegać 
często po schodach. Najlepszym 
środkiem do rozwinięcia piersi 
i krzyża jest mycie podłóg (...). Za- 
miatanie wzmacnia mięśnie łopa- 
tek, noszenie wiader jest wybor- 
nym ćwiczeniem  lekkoatletycz- 
nym. Kobieta, która piecze chleb 
i rozczynia ciasto, osiąga wspania- 
ły rozwój kończyn górnych. Rów- 
nież godnym zalecenia ćwicze- 


sobą ujemne skutki moralne, zabi- 
ja uczucie macierzyństwa. Stąd też 
brał się rozdział sportu dla obu płci. 
Kobiecy był traktowany wyłącznie 
jako przeciwdziałanie na brak 
ruchu, na walkę z jednostajnym 
trybem życia. Również Polski Kon- 
gres dla Spraw Sportu i Wychowa- 
nia Fizycznego Kobiet, który miał 
miejsce w 1928 roku, dokonał dla 
pań wyboru konkurencji i przepi- 
sów gier. W założeniach kongresu 
przyjmowano, że miarą oceny ko- 
biecego startu nie mogą być metry 
ani kilogramy, ale techniczna ja- 
kość wykonania ćwiczenia, czynni- 
ki piękna. Z pełną stanowczością 
eliminowano wszelkie nieestetycz- 
ne formy ruchu, intensywne tre- 
ningi. 


Separatystyczna koncepcja 
sportów pań i panów nie wytrzy- 
mała próby czasu. Zdobycze nauki 
i techniki dokonały szczegółowej 
rewizji poglądów dotyczących 
wpływów obciążeń fizycznych na 
organizm kobiecy. Z myślą o jej 
zdrowiu wprowadzono odrębne 
tabele współzawodnictwa, wyeli- 
minowano szczególnie niebezpie- 
czne dla niej dyscypliny. Bo prze- 
cież trudno sobie wyobrazić panie 
podnoszące ciężkie sztangi, upra- 
wiające boks, skaczące na nartach! 
Nawet przy dzisiejszych, opartych 
na naukowych podstawach 


szym kraju nie może napawać 
optymizmem. Z przeprowadzo- 
nych badań wynika, że kobiety sta- 
nowią zaledwie jedną piątą stanu 
osobowego klubów  wyczyno- 
wych. Są to oczywiście wyliczenia 
średnie: mamy i takie wojewódz- 
twa, gdzie na palcach jednej ręki 
można policzyć zawodniczki krajo- 
wego formatu. 

Przekazywane z pokolenia na 
pokolenie poglądy mszczą się 
okrutnie. Spora część ludzi, jak wy- 
kazują badania, zamieszkujących 
głównie w małych miejscowoś- 
ciach, jest w dalszym ciągu przeko- 
nana, że wysiłek fizyczny zagraża 
zdrowiu dziewczyny. Jeszcze trwa- 
|sze są stereotypy natury moralnej. 
Jak za króla Ćwieczka wszelkie ćwi- 
czenia, koedukacyjne starty, tre- 
ningi i — co za tym idzie — rozszerzo- 
ny zakres kontaktów towarzyskich, 
szczupłość stroju sportowego, 
częste wyjazdy na zawody oraz 
niemożliwość stałego kontrolowa- 
nia swoich pociech — są przez wielu 
rodziców traktowane jako okazja 
do wszelkiej demoralizacji. A prze- 
cież tak nie jest, przecież właśnie 
sport staje się w takich momen- 
tach prawdziwą szkołą życia; uczy 
samodzielności, nie mówiąc już 
o jego dodatnim wpływie zdrowot- 
nym. Wspomniane poglądy są naj- 
większym hamulcem rozwoju nie 
tylko kobiecego sportu wyczyno- 


Akurat tak się składa, że obchodzi 
my właśnie 50 
pierwszego złotego medalu olim 
pijskiego przez naszą reprezentan 
tkę, Halinę Konopacką (Amster 
dam — 1928). Jednak akcja PFS nie 
ma charakteru dorażnego, ot, dla 
uczczenia wyczynu naszej olimp 
skiej dyskobolki. Ma ona zapocząt 
kować długotrwały system wycho 
wywania dziewcząt w atmosferze 
aktywności sportowej. Jaki będzie 
skutek przedsięwzięcia — trudno 
dziś odpowiedzieć. Ale dobrze się 
stało że podjęto wreszcie zadanie 
popularyzowania kultury fizycznej 
tam, gdzie jest ona najbardziej za- 
niedbana. 


ecie zdobycia 


Panie — co tu dużo mówić — znają 
wartość urody, młodości, wdzię- 
ków. Aby je zdobyć zrobią wszyst- 
ko; by nie zniszczyć np. misternie 
ułożonej fryzury będą nawet spać 
w pozycji stojącej, odłożą też wy- 
soko kaloryczne, choć ulubione 
ciastko. Dla pięknej sytwetki i zdro- 
wia pójdą również na boisko, będą 
biegać, skakać, rzucać. Ale muszą 
znależć do tego odpowiednie wa- 


„runki i klimat. Pierwsze kroki już 


uczyniono. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


0) Ameryka Łacińska — 


(47) . 
SZ. co się komu opłaca? 


„Pomogłem, aby Meksyk, a szczególnie Tampico, stały się miejscem bezpie- 
cznym dla amerykańskich interesów naftowych w 1914 roku. Pomogłem, 
w przekształceniu Haiti i Kuby w miejsce spokojne dla chłopców z National City 
Bank, pragnących pobierać tam swe dochody. Pomogłem w pogwałceniu pół 
tuzina republik środkowoamerykańskich, na korzyść Wall Street. Przyczyniłem 
się do acji Nikaragui dla międzynarodowego banku Brown Brothers 


w 1902-12. Zapewniłem zielone światło dla cukrowych; interesów ; 


amerykańskich w Republice Dominikańskiej 1916 r. Załatwiłem dla..." itd., itd. 
Oto część wyznania generała piechoty morskiej USA, Butlera z książki F. 
Greena „Wróg”. I tylko część listy interwencji zbrojnych, zakulisowych rozgry- 
wek wywiadu USA, morderstw, prowokacji, których dopuściły się St. Zjedno- 
czone w stosunku do państw Ameryki Łacińskiej. pa 

Dziś większość z tych metod wydaje się już nieaktualna, choć żołnierze z baz 
amerykańskich w Strefie Kanału Panamskiego nie wydają się tam przebywać 


w celach turystycznych. A przykład udziału CIA w obaleniu demokracji i zamor- 
dowaniu Allende w Chile wskazuje, że z niektórych chwytów typowych dla 
początku XX wieku St. Zjednoczone dalej nie rezygnują. Zwłaszcza w krajach 
niezbyt odległych jak np. Gwatemala, Honduras, Salwador, Nikaragua. Są to 
państwa nawet nie neokolonialne, a półkolonialne, gdzie USA od niepamięt- 
nych czasów utrzymują u władzy cywilów i wojskowych całkowicie im podpo- 
rządkowanych. 

W stosunku do krajów większych i dalej położonych jak Argentyna czy 
Brazylia, kapitał amerykański stosuje inne metody, ostatnio nade wszystko 
ceni sobie tzw. inwestowanie. Czy to się opłaci? Ano spójrzmy na liczby. 
W Argentynie w latach 1966-73 amerykańskie przede wszystkim koncerny 
zainwestowały w budowę fabryk, montowni samochodów, plantacji itp. 76,6 
mln dolarów. W tym samym czasie przekazano z Argentyny za granicę 613,5 
mln dolarów zysków i 527,8 mln z tytułu opłat za udostępnione technologie. 
Filie amerykańskich firm, działające w Ameryce Łacińskiej, dają 60 proc. całej 
produkcji tego kantynentu. Kto zgarnia zyski, już wiemy. 

Nie obciążajmy jednak wszystkim, co złe tylko północnych Amerykanów. 
Badania nad podziałem dochodu narodowego w Ameryce Łacińskiej wykazały, 
że 30 proc. jej mieszkańców zgarnia ponad 70 proc. tego dochodu. Dla reszty 
ludzi zostaje więc niewiele. I ta niesprawiedliwość z roku na rok się pogłębia, 
bogacze się bogacą, a biedacy pogrążają się w coraz większej nędzy. 43 proc. 
ludności tego ogromnego kontynentu żyje w stanie określanym jako „ciężka 
bieda”. A edukacja i oświata w dużej mierze zależą od tego, czy rozwój 


umysłowy dziecka nie zostanie powst. 
zaczyna się od 1900 kalorii i 43 
Trzeciego Świata, wśród nich jest 


Brazylia — 33. Jedynym wyjątkiem, 


o elementarne prawa ludzkie; 
i faszystowskie jak w Chile. Na fe: 
składa się hołd. 


JERZY KOWALKOWSKI 


s 


Przylecieli do Warszawy w przea- 
dzień Święta Odrodzenia. Stolica po- 
witała ich tak, jak wita się drogich 
i dostojnych gości. Tryumfalny prze 
jard prrez miasto, a później wizyta 
w Sejmie, siedzibie najwyższej władzy 
naszego kraju. Następnie wzruszający 
moment dekoracji wysokimi odzna. 
Miroslaw 


czeniami państwowymi 


Hermaszewski | Piotr Klimuk otrzy 


mują Order Krzyża Grunwaldu I kla 
sy, a Zenon Jankowski — Krryż Ko 
mandorski Orderu Odrodzenia Polski. 
Miroslaw Hermaszewski otrzymuje 


również po raz pierwszy w historii 
naszego kraju tytul honorowy „Lotnik 
Kosmonauta Polskiej Rzeczypospoli 
tej Ludowej”, Następnie bohaterowie 
kosmosu wystąpili przed Najwyższą 
Iibą skladając obazerne meldunki z lo- 


tu i wykonania zadań badawerych 


21 lipea w hali AWF kosmonawtów 
przyjmowała Wada Główna FSZMP 
mrzz delegaci na XI ŚFMiS w aw» 
nie. W dowód wznania dla osiągnięć 
Rada Glówna przyznała Hermaszew 
skiemu, Klmukowi, Jankowskiemu 
orze kierownikowi wyszkolenia kos 
monautów gen. lejtn. Władimirowi 
Szatałowowi najwyższe odznaczenie 
Ziotą Odzna 
kę im. Janka Krasickiego. Zebrani 


ruchu młodziezowegn 
zantowali zróciom długotrwałą owa- 


cję. Później byty kwiaty, prośby o 2u- 
tograly, piosenki 


Fot. CAF 


ydzień temu roz- 

począł się w Kiel- 

cach V Harcerski 
Festiwal Kultury Młło- 
dzieży Szkolnej, uczest- 
niczy w nim około 2,5 
tysiąca Waszych koleża- 
nek i kolegów, członków 
harcerskich i szkolnych 
zespołów artystycz- 
nych. Zajmują się oni 
różnymi dziedzinami 
sztuki — tańcem, muzy- 
ką, malarstwem, rzeźbą, 
teatrem, filmem, ale 
przede wszystkim pio- 
senką. | dlatego propo- 
nując Wam na najbliższy 
tydzień uczestnictwo 
„na odległość” w festi- 
walu kieleckim, posta- 
nowiliśmy oznaczyć go 
kryptonimem — Wesoły 
Klub Piosenki. A za pa- 
tronujący mu kwiatek 
wybraliśmy słonecznik. 
Dlatego, że jest taki 
uśmiechnięty i każdemu 
musi być z nim wesoło. 
Tak jak z piosenką. 


ZADANIE NR 1 


Wakacyjna 
giełda piosenki 


Przeróżne giełdy piosenki są 
bardzo popularne, organizują 
je rozgłośnie radiowe, stacje te- 
lewizyjne, redakcje gazet i cza- 
sopism na całym świecie. 
A czemu Wasz zastęp ma być 
gorszy?! Zorganizujcie również 
wakacyjną giełdę piosenki. Al- 
bo jeden raz, chociażby jutro, 
albo — jeśli chcecie — nawet 
codziennie. Wybrana wtedy 
w głosowaniu (tajnym lub jaw- 


Liczba uczestników dowolna. Boisko 


40 x 20 kroków, podzielone na trzy pola, 
z których środkowe jest najmniejsze i ma 
wymiary 20 x 10 kroków, a dwa pozostałe 
20 x 15 kroków. Potrzebne są dwie piłki. 
Zawodnicy ustawiają się w dwóch zespo- 
łach na krańcowych polach boiska w ten 
sposób, że tworzą dwa szeregi (atak i obro- 


nym, to już jak kto woli) piosen- 
ka może stać się rodzajem Wa- 
szego jakby „hymnu dnia”. 
A może spróbowalibyście uło- 
żyć własny hymn swojego za- 
stępu?! Ze skomponowaniem 
oryginalnej melodii może być 
nieco trudniej, ale podłożenie 
własnych słów pod lubianą 
melodię jakiegoś szlagieru, to 
nie taka znów wielka filozofia. 
Jesteśmy ogromnie ciekawi 
Waszych hymnów, przyślijcie 
więc ich teksty do redakcji — 
każdy hymn zastępu (niezależ- 
nie od meldunku z realizacji za- 
dania specjalnego) zdobędzie 
1 punkt w KONKURSIE 49! Jest 
jeden warunek zdobycia punk- 
tu — hymn musi mówić nie tak 
w ogóle o wakacjach, ale o ży- 
ciu Waszego konkretnego za- 
stępu, | nie zapomnijcie napi- 
sać, na jaką melodię go śpiewa- 
cie, my też chcemy sobie po- 
śpiewać, a nie tylko poczytać. 


Podobnie do giełdy piosenek 
możecie zorganizować i inne 
giełdy kulturalne. Chociażby 
giełdę ulubionych książek (każ- 
dy członek zastępu opowiada 
o swojej ulubionej książce sta- 
rając się ją jak najbardziej za- 
chwalić, a potem wspólnie wy- 
bieracie tę, którą cały zastęp 
uzna za najciekawszą), giełdę 
poezji (oczywiście „prezente- 
rzy” nie opowiadają o swych 
ulubionych wierszach lecz je 
recytują), giełdę fraszek, giełdę 
przysłów, giełdę filmów... 


ZADANIE NR 2 


Bawimy się w teatr 
Najchętniej zaproponowali- 
byśmy Wam wyprawę do pra- 
wdziwego teatru, ale zdajemy 
sobie sprawę, że dla wielu 
z Was byłaby to propozycja nie 
do zrealizowania. Natomiast 
każdy bez wyjątku zastęp może 
sam zorganizować teatr. Może 


nę). Prawoskrzydłowi trzymają w ręku 
piłki. Na znak sędziego rzucają je na pole 
przeciwnika. Robią to możliwie najszyb- 
ciej również po złapaniu piłki rzuconej 
przez rywali. Jeżeli jednej z drużyn uda się 
uczynić to tak prędko, że piłka zastanie na 
przeciwnym boisku drugą piłkę, wówczas 
zespół ten zyskuje punkt. Piłki więc po- 


to być zarówno teatrzyk kukieł- 
kowy jak i teatr, w którym wy- 
stępują prawdziwi aktorzy — 
właśnie Wy. 

Teatr nie może istnieć bez 
widowni. Najpierw więc musi- 
cie zdecydować, kto będzie Wa- 


szymi widzami i podtym kątem 
dokonać wyboru sztuki. Bo in- 
na sztuka będzie odpowiednia 
dla małych dzieci, inna — dla 
Waszych rówieśników, jeszcze 
inna — dla całkiem dorosłych 
widzów. Nie powinna to być 
sztuka zbyt długa — czym dłuż- 
sza, tym dłuższe muszą być 


winny się nieustannie mijać. Zespół, który 
straci 10 lub 20 punktów — zależnie od 
umowy — przegrywa. Graczom nie wolno 
wchodzić na pole środkowe, ale w ramach 
pola własnego mogą dowolnie się poru- 
szać. Piłki nie wolno wyrywać sobie z rąk. 
Odrzuca ją ten gracz, który ją schwycił. 
Zespół, który piłkę odrzuca, traci punkt 


ESOŁY 
LUB 


próby i wszystkie inne przygo- 
towania, więc zastanówcie się 
z góry, na ile macie siły. Naj- 
prościej będzie przygotować 
teatr dla młodszych dzieci — 
możecie wtedy wystawić insce- 
nizację jakiejś krótkiej bajki. Po 


dokonaniu wyboru sztuki, mu- 
sicie podzielić między siebie ro- 
le. Koniecznie trzeba wybrać 
reżysera, tj. kierownika, koor- 
dynatora wszystkich poczynań. 
Jeśli ma to być teatrzyk kukieł- 
kowy — trzeba zabrać się do 
robienia kukiełek, jeśli sami 
zdecydowaliście się wystąpić 


"porozmawiajcie o 


IOSENKI 


w charakterze aktorów — musi- 
cie pomyśleć o scenicznych 
kostiumach. Poza samym przy- 
gotowaniem przedstawienia 
trzeba pomyśleć o scenie, kur- 
tynie i miejscach dla widowni 
oraz zawiadomieniu zaintere- 
sowanych o miejscu i czasie 
Waszej teatralnej premiery. 


ZADANIE NR 3 
Dyskusyjny 
klub filmowy 


O ile wyprawa do teatru mo- 
głaby być kłopotliwa, to wspól- 
ne wyprawienie się do kina nie 
powinno Wam nastręczyć trud- 
ności. Tym bardziej, że jeśli i to 
się z jakichś powodów nie uda 
zawsze możecie umówić się na 
wspólne obejrzenie jakiegoś 
filmu w telewizji. Ale na obej- 
rzeniu filmu zadanie się nie 
kończy, to dopiero początek. 
Proponujemy Wam, abyście po 
filmie zorganizowali spotkanie 
dyskusyjne (może być na drugi 
dzień, jeśli film oglądaliście 
późno wieczorem), na którym 
tym, jak 
Wam się podobał sam film, co 
sądzicie o jego bohaterach, za- 
stanówcie się nad tym, czy 
obejrzenie tego filmu czegoś 
(czego?) Was nauczyło. 


Może realizacja tego zadania 
zapoczątkuje w Waszym zastę- 
pie stałe spotkania takiego dys- 
kusyjnego klubu filmowego?! 


także wtedy, gdy: 
a) odrzucona piłka dotknie pola środko- 


wego; 


b) piłka przeleci ponad głowami przeciw- 
ników i znajdzie się poza boiskiem; 


c) gracz wejdzie na pole środkowe. 


Odmiana gry: przy takim samym usta- 
wieniu i identycznych zasadach wprowa- 
dzamy przepis, według którego nie można 
piłki chwytać, lecz tylko kopać. W tym 
wypadku może się ona toczyć po ziemi. Za 
dotknięcie piłki ręką — traci się 1 pkt. 


ZADANIE NR 4 


Tropami folkloru 


Czy znacie folklor Waszej 
okolicy?! Coś niecoś na pewno 
tak, ale może warto zorganizo- 
wać któregoś dnia wyprawę je- 
go śladami. Moglibyście „za- 
polować” w czasie tej wyprawy 
na ludowe piosenki, na tańce, 
na stroje regionalne, na wyci- 
nanki, wyroby garncarskie, haf- 
ty, itp., zależy, w co Wasza oko- 
lica jest najbogatsza, z czego 
słynie. Wszystko, co uda się 
Wam w czasie tej wyprawy 
zdobyć na pewno wzbogaci 
Waszą szkolną izbę tradycji, 
a jeśli jej jeszcze w Waszej szko- 
le nie ma — macie szansę jątym 
sposobem zapoczątkować. 

O ile będziecie czuli się na 
siłach (może wspólnie zinnymi 
zastępami, to i siły będą wię- 
ksze) zorganizujcie dla swych 
przyjaciół i znajomych imprezę 
(np. ognisko), na której wyko 
rzystacie zdobycze z tej wypra- 
wy — piosenki, tańce, legendy, 
przyśpiewki... Na pewno chęt- 
nie przyjdą na nią nie tylko dzie- 
ci, ale i starsi mieszkańcy Wa- 
szej wsi nie mówiąc o tym, że 
program taki będzie bardzo in- 
teresujący dla przybyszów — 
obozujących harcerzy, uczest- 
ników kolonii letnich. 


ZADANIE 


SPECJALNE NR 8 


Polega ono na przeka- 
zaniu przez Wasz zastęp 
pięknego śmiejącego się 
słonecznika _ jakiemuś 
człowiekowi sztuki. Mo- 
że to być zarówno jakiś 
znany aktor, piosenkarz, 
muzyk, reżyser... (wtedy 
przekazanie słonecznika 
odbywa się oczywiście 
symbolicznie) jak i ktoś 
z Waszej okolicy, znany 
Wam osobiście, np. 
twórca ludowy. W mel- 
dunku napiszcie kto to 
jest i dlaczego postano- 
wiliści. 


ie Wasz słonecznik 
podarować właśnie je- 
mu — co robi, dlaczego 
go lubicie, czym zasłużył 


na Wasze 
uznanie. 

Meldunki z realizacji 
zadania specjalnego 
nadsyłajcie pod adresem 
naszej redakcji z dopi- 
skiem na kopercie — 
KONKURS 49 i naryso- 
wanym na niej, lub wy- 
ciętym z gazety i naklejo- 
nym, wizerunkiem sło- 
necznika. Autorzy pierw- 
szych 50 meldunków, 
które do nas nadejdą, 
zdobywają dla swojego 
województwa po 1 pun- 
kcie zaliczanym do KON- 
KURSU 49. 


najwyższe 


KONKURS 49 


Praktycznie zwycięzca tego- 
rocznego KONKURSU 49 jest 
już znany, bo mało prawdopo- 
dobne jest, aby ktokolwiek był 
już w stanie odebrać pierwsze 
miejsce TARNOWOWI. Ma Tar 
nów na swym koncie punktów 
72 i — ogromną przewagę nad 
konkurentami. Sprawa drugie 
go i trzeciego miejsca jest jed- 
nak w dalszym ciągu otwarta 
Przemyśl ma 15 punktów, Opo- 
le ii Radom — po 14, Lublin= 12 
Ciekawe, jak będzie dalej?! 

Miło nam również podać, 
że w nagrodę za interesujące 
i bardzo systematycznie nadsy- 
łane meldunki cztery zastępy 
otrzymują piłki: „Turystki” ze 
wsi Doły (zastępowa — Krysia 
Kuczek), „Chochliki”* z Tarno- 
wa (zastępowa — Marzena Ryś), 
„Czarne Stopy” z Równej (za- 
stępowy — Paweł Sajdak) i dru- 
gie „Czarne Stopy”, z Osieka 
(zastępowa — Anka Gzyl). Gra- 
tulujemy, piłki wysyłamy 
pocztą. 


Życzę Wam, aby 
patronujący najbliż- 
szemu  wakacyjne- 
mu tygodniowi sło- 


necznik przyniósł 
każdemu wiele 

radości! 
SZEF REDAKCYJNEGO 
SZTABU NAL 


ARCHIPELAG LUDZI ZAGUBIONYCH (3) 


SKRZYNKI 


NA 


DRZWIACH 


tałem przed furtką. Za nią był 

niewielki ogródek. Piętrowy 

chyba dom. Otwarte okna na 
parterze. A z okien rozszalałe i zu- 
pełnie fałszywe akordy chopinow- 
skiego koncertu fortepianowego. 
Popatrzyłem jeszcze raz na furtkę. 
Była! Skrzynka z napisem „Mały 
Przegląd”. A więc tu mieszka bia- 
łostocki korespondent naszej gaze- 
ty, Wienia Z. Tylko, kto tak okro- 
pnie fałszuje? On? Pchnąłem furt- 
kę. Szybko przeszedłem Ścieżką ku 
domowi. Drzwi wejściowe nie były 
zamknięte. Lato. Dom huczał mu- 
zyką. Minąłem korytarz. Ostroż- 
nie uchyliłern... Przez szparę do- 
strzegłem fragment typowego, 
mieszczańskiego saloniku. Pluszo- 
we, zielone obicia mebli. Kanapa. 
Dywan. Pianino. Otworzyłem sze- 
rzej. Przy pianinie siedziała tęga 
niewiasta, w zaawansowanym już, 
jak wówczas mi się wydawało, wie- 
ku. Tłukła w klawisze z całej mo- 
cy, głowę poetycznie odchylała 
nieco w bok i do tyłu, i bębniła nie 
w ten klawisz co trzeba. Oparty 
równie wdzięcznie o pianino stał 
szczupły, dość wysoki, smagławy 
chłopak. Najwyraźniej zachwycał 
się każdym nietrafionym akordem. 
Chrząknąłem. Nie usłyszeli. Wce- 
lowałem z tym chrząknięciem aku- 
rat w molto vivace. Więc powie- 
działem: 

— Dzień dobry, jestem z... — 
Chłopak spojrzał w moją stronę 
i rzucił niecierpliwie: 

— Nie przeszkadzaj, wiem kto 
jesteś, mama gra Chopina... — 
Skłoniłem się więc  dwornie. 
Omiotłem spojrzeniem ściany wy- 
pełnione kopiami Gierymskiego, 
Kossaka 1 nawet Rembrandta. 


Czekało mnie wysłuchanie jeszcze 
„Scherza b-moll". Wytrzymałem. 

— A więc to ty jesteś Tadeuszem 
B-skim z Warszawy. No, trudno, 
skoro cię przysłali... Jestem Wie- 
nia, redaktor „Małego Przeglądu” 
w Białymstoku. A to jest moja 
mama. Pozwól, mamo, kolega B- 
ski przyjechał ru nabrać doświad- 


czenia redakcyjnego... 
O śmiechem, ale spiąwszy 
się wewnętrznie ucałowa- 
łem spracowaną waleniem w klawi- 
sze dłoń pani Z., przyjąłem męski 
uścisk dłoni kolegi Wieni i usia- 
dłem. Bałem się przy tym diabel- 
nie, że każą mi wysłuchać jeszcze 
czegoś z Mozarta. Ale nie. Mama 
zaserwowała herbatę i konfitury. 
Wienia zaś rozpoczął monolog: 

— A więc tak, no cóż, wprowa- 
dzę cię oczywiście w pewne szcze- 
góły tej odpowiedzialnej pracy i są- 
dzę, że będziesz miał z tego okre- 
ślony pożytek... — I tak dalej itemu 
podobnie. 

Po pół godzinie wykwintnie wy- 
powiadanego przemówienia Wieni 
miałem go dość. „„Nadęty bu- 
fon”... — pomyślałem. Zły byłem, 
bo z tego, co on opowiadał, nic nie 
wynikało. Poza stratą czasu. A ja 
miałem konkretnie sprawdzić, dla- 
czego materiały przysyłane z mało- 
przeglądowej skrzynki w Białyms- 
toku (mieliśmy takich skrzynek 
sporo, we wszystkich chyba mias- 
tach wojewódzkich i niektórych 
większych ośrodkach jak na przy- 
kład Częstochowa) — są do siebie 
podobne stylem, ujęciem, ukła- 
dem artykułu. Dlaczego felieton 
np. jakiejś Basi przypomina do złu- 


mało nie  parsknąłem 


dzenia reportaż jakiegoś Julka, 
a list Szmulka brzmi jak list Ab- 
ramka, I wreszcie, dlaczego wszys 
tkie one są niesłychanie podobne 
do artykułów, reportaży i listów 
samego Wieni Z., korespondenta 
„Małego Przeglądu” w Białymsto- 
ku, który jak każdy taki korespon* 
dent, miał za zadanie opiekowanie 
się naszą, redakcyjną skrzynką, 
zbieranie przy jej pomocy materia: 
łów, poznawanie nowych autorów, 
wstępną ocenę, selekcję materia 
łów, dyskutowanie pozycji spor 
nych z autorami i w ogóle dyskuto- 
wanie z nimi o wszystkim. Po oce- 
nie, selekcji i dyskusji materiały 
szły do warszawskiej „centrali'" 
i na ogół, w większości przypad: 
ków naszych korespondentów te- 
renowych, nadawały się do druku. 
Ryła to więc dobra szkoła samo- 
dzielności redaktorskiej, zarazem 
szkoła współpracy zinnymi, nauka 
przekonywania o własnych ra- 
cjach, ale też przyjmowania cu- 
dzych, w sumie świetna lekcja my- 
ślenia i pracy dziennikarskiej, 

Nie mial natomiast korespon- 
dent terenowy „„Małego Przeglą- 
du” żadnego prawa do tytułowania 
się redaktorem ,„Małego Przeglą- 
du”. Redaktor był jeden: na po- 
czątku Janusz Korczak, potem 
Igor Newerly. Pozostali to współ- 
pracownicy. Stali czy dorywczy, 
ale współpracownicy. I stąd weso- 
łość przy autoprezentacji Wieni Z. 


miałem do niego jeszcze 

parę innych spraw. Na 

przykład wyraźnie starał 
się nie dopuszczać maluchów do 
współpracy. Odrzucał z«ałą pew- 
nością bardzo wiele ich listów, al- 
bo, jeśli już coś przyjął, to przera- 
biał na własne kopyto i „,udoro- 
ślał” styl malca. To było także 
tępione przez Igora. Tym więcej, 
że wtedy już i tak młodzież zdomi- 
nowała pismo, a chodziło jednak 
o to, by pzostało ono w jakimś 
chociaż stopniu także trybuną naj- 
młodszych. Wreszcie były do Wie- 
ni także pretensje polityczne. Mia- 
nowicie przesyłane przez niego do 
redakcji materiały były z reguły, 
jeśli tylko w jakimś stopniu zaha- 
czały o politykę, osobliwie faszyzu- 
jące. Jak łatwo zrozumieć, sporo 
nam się w pracy Wieni nie podoba- 
ło. Zostałem wydelegowany do 
Białegostoku w charakterze opie- 
kuna tamtejszej »skrzynki poczto- 
wej«,„Małego Przeglądu ”'ijejza- 
rządcy, korespondenta terenowe- 
go. Pozostałem takim opiekunem 
dwa czy trzy lata. A podobnych do 
mnie „,opiekunów”, wyznaczo- 


nych do różnych miast, było wśród 
starszych, stałych współpracowni- 
ków pisma w Warszawie sporo. 
I my w ten sposób uczyliśmy się 
samodzielnie myśleć, decydować, 
dyskutować | oceniać, Uczyliśmy 
się też przekazywania naszych re- 
dakcyjnych racji kolegom z terenu, 
od nich zaś czerpaliśmy wiedzę 
o młodzieży I dzieciach danego 
miasta, i okolicy, o zdolnych i nie- 
zdolnych, co zresztą także należało 
sprawdzać, Wszystko to wpływało 
na nasz własny rozwój, na bogac 
two obserwacji, na polepszanie 
warsztatu dziennikarskiego, jakby 
się to dzisiaj nazwało. I jeżeli „„Ma- 
ły Przegląd” był pismem nie dla 
dzieci i młodzieży, lecz pismem 
dzieci i młodzieży = to jednym 
z ważnych elementów tej zasady 
samoredagowania gazety byli i ko- 
respondenci terenowi z szerokim 
zakresem kompetencji, także orga- 
nizatorskich, i my, opiekunowie 
z ramienia „centrali, Równie 
młodzi, czasem nawet od kore- 
spondentów młodsi, 


róćmy jednak do monolo- 

gu Wieni. Trwał on, a ja 

właśnie myślałem, jak tu 
załatwić sprawę, przeciąć te przy- 
długie i nieco samochwalcze wy- 
wody, od razu wystąpić z tezami do 
dyskusji. Zas iałem się, pa- 
trząc spod oka na tokującego Wie- 
nię, jakby zachował się np. w tej 
sytuacji mój mistrz i Naczelny — 


Igor Newerly. Nie, nie przerwę — 
zadecydowałem, acz niechętnie, 
w duchu — niech się wygada aż do 
zmęczenia... I rzeczywiście po ja- 
kimś czasie Wienia zamilkł, popa- 
trzył na. mnie zdziwiony i nareszcie 
wybąkał: 

— Dlaczego nic nie mówisz? 

— Przecież słucham, uczę się, 
nabieram redakcyjnego doświad- 
czenia... 

— Kpisz ze mnie? 

Zastanowiłem się. Tak. To był 
właściwy moment. Spojrzałem 
Wieni prosto w oczy i zapytałem: 

— A ty jak sądzisz? 

— Chyba kpisz? 

— Słusznie. Kpię. Skoro jednak 
1 ty tak uważasz, to powinieneś 
wiedzieć — dlaczego? 

— Bo tak dużo gadam... 

— To także... : 

- Bo się chwalę może nieco 
przesadnie. 

— Zgoda. Ale jeszcze? 

— Bo podałem się za redak- 
tora... 

— Bóg z tobą, to tylko dro- 
biazg... Mam do ciebie, Wienia, 
sporo spraw, nie od siebie, od re- 


daktora i od kolegów, którzy chcą, 
bym ci przekazał ich wątpliwości 
i zastrzeżenia. Mogę? 

- No, mów, trudno, ., = zwiesił 
tragicznie głowę i przybrał wypląd 
konającej łani. 

- Nie wynłupiaj się, Wienia, 
nie rób teatru — skarcilem po. 


O dziwo, skutecznie. Moglem już 
teraz spokojnie, przy sluchającym 
z uwagą, ale bez scenicznych pges- 
tów Wieni, wysunąć wszystkie 


pretensje. Kiedy dojechałem do 
końca, oświadczył: 

— Ja ci zaraz wytłumaczę. 

— Dobra, ale krótko i konkret- 
nie. Zacznijmy od malców...- 

— Oni źle piszą, robią błędy. 

— To poprawiaj błędy, ale nie 


myśli. 

— Jakie to znowu myśli, wielkie 
mecyje, myśli  sześcioletniego 
pętaka. 


— Wienia, Korczak ci się kłania: 
jak kochać dziecko? — pyta i ty 
powinieneś na to odpowiedzieć, bo 
pracujesz w korczakowskim piś- 
mie. Pyta też o prawo dziecka do 
szacunku, a ty odpowiadasz, że 
myślenie malca jest nic nie warte. 
Zastanów się. A jeszcze lepiej po- 
każ jakieś ich listy. Masz? 


= Mam parę... 

— Resztę wyrzucasz? Potwier- 
dzasz to, tak? A powinieneś je trzy- 
mać, mieć archiwum, w każdym 
razie chociaż części materiałów. Ty 
je zakwestionowałeś, ale Redaktor 
może chciałby je zobaczyć? Dawaj, 
co masz. 

Przyniósł ze trzy czy cztery lis- 
ty, pisane na wyrwanych z zeszytu 
kartkach. Dwa były istotnie błahe, 
ale jeden. 


0 była perołka. ,,Ciocia mu- 
"| wi — skarżył się maluch — rze 

ja jestem niemondry, a właś- 
ciwie całkiem głópi, bo zamiast 
hodzić do chejderu (rodzaj żydow- 
skiej szkoły religijnej, ogromnie 
zachowawczej, izolującej właści- 
wie od laickiego społeczeństwa, 
a tym bardziej od polskiego, kato- 
lickiego otoczezda) to ja hodze nad 
rzeke, co sie nazywa Supraśl i tam 
z polskimi chłopakami ja łarze po 
wodzie i ja łowie rybki i ja słuham 
jak sobie piszczą praszki i żaby 
sobie rehotują... To czy ja jestem 
głópi tak na prawdę, czy głópia jest 
ciocia? Bo ja nie chce w chejderze 
być, tylko ja chce być z polskimi 
chłopakami, bormnie sie w chejde- 
rze wcale nie podoba... To poradź, 


jak ja mam zrobić, żeby ciocia byłą 
inna i mondrzejsza?” 

- Dureń. Robi fatalne błędy, 

= Trudno, żeby się nauczył do- 
brze po polsku w chederze, Wie- 
nia, a i ciocia, jak sądzę, nie zna 
polskiego najlepiej. 

- Nie widzę 
w chederze. W końcu przywiązuje 
do narodu, jego tradycji, jego his- 
torii... 

- | wychowuje tępych talmu 
dystów, oderwanych od wszelkie. 
go postępu, od całej oświeconej 
i pragnącej oświecenia społeczność 
ci żydowskiej, tej, dla której kra 


niczego zlego 


jem i ojczyzną jest Polska, a mowa 
polaka najpiękniejsza, To także na 
pisal Korczak, Wienia 
też od społeczności katolickiej, tyl 


Odrywa 


ko wzmaga, a nie zmniejsza antyse. 

mityzm, bo poglębia różnice 
Musiałbym 

biać takie teksty - Wienia wyraźnie 


bardzo przera 


jeszcze unikał zasadniczej, ideowej 
już dyskusji 
Odwrotnie. Nawet niektóre 
błędy powinieneś zostawić. A już 
na pewno nie 
chłopca. Ty zaś z reguły odrzucasz 


zmieniać myśli 


listy małych dzieci, albo je grun 
townie przerabiasz. O tym właśnie 
musirmy pogadać szerzej, ale naj 
pierw o sprawie najwaźniejszej 
Wienia, 
wi faszyzmu, także żydowskiego, 


„Mały Przegląd” nie tra 


a ty jesteś [as Po prostu. Jes- 
leś poetycki, teatralny zgrywus 
w głębi duszy pogardzający inny: 
mi, ceniący siebie, marzący o wo- 
dzostwie, stąd w faszyzmie znajdu 
jący pole do działania. Otóż, twoje 
poglądy są twoją sprawą, 
możesz ich wiłaczać na siłę innym, 


nie 


nie możesz tak opracowywać male- 
riałów, by przypomi 
twój własny styl, ale także twoje 


osobiste poglądy. Obawiamy się 


ły nie tylko 


że zmieniając artykuły, a autor 
i tak jest szczęśliwy, że został wy- 
drukowany, pchasz tych autorów 
do pisania tak, jak ty chcesz, a więc 
do pisania po faszystowsku 

rzez dwa czy trzy lata praco- 
ałem z Wienią. Przyjeźdźa- 
mm do Białegostoku. Wysłu- 
chiwałem mamy grającej preludia, 
sonaty i scherza, zawsze fałszywie. 
Dyskutowałem.  Kłóciłem się. 
Wienia powoli zmieniał styl pracy 
Czy zmienił poglądy? Nie wiem. 
Zginął w walce z hiderowcami 
Tyle wiem o końcu białostockiej 
»skrzynkie „Małego  Przeglą- 
du”. I korespondenta. 


Ciąg dalszy nastąpi 
KAZIMIERZ DĘBNICKI 
Fot. S. Gładki 


wiejskim 
dziecińcu 


eszcze nie ma dziewiątej, a oni już czekają na schodach. 
Jest Artur, Marcin nadchodzi Michał, Agata, Piotrek... Nie 


mogą się doczekać, kiedy przyjdzie „Ich Pani”. 


Pani Weronika Kasprzak, nauczycielka Szkoły Podstawowej 
w Śnieciskach, prowadzi w czasie wakacji dzieciniec. Chętnych 
jest dużo, około trzydziestki. Mają do swojej dyspozycji 2 
szkolne klasy, telewizor, leżaki, zabawki, piłki i piaskownice. 
Starsi najchętniej grają w „nogę” (najlepszym strzelcem jest... 
Ewa) młodsi — urzędują w piaskownicy. W tym samym budyn- 
ku co i szkoła, mieści się stołówka rolniczego kombinatu 
spółdzielczego. Panie kucharki; mimo że mają dużo pracy 
z dorosłymi konsumentami, przygotowują dla dzieci drugie 
śniadanie i obiad. Czas płynie w tym dziecińcu jakoś bardzo 


szybko... (ap) 


WAKACJE 
PRZEMYSKICH 
HARCERZY 


—NAL 


ZI Go 


PRZEMYŚL (HST). Pracowicie spędzają czas w ramach Nieobozowej 
Akcji Letniej harcerze Hufca ZHP Przemyśl-Miasto. Harcerze z zastępów 
NAL kontynuując całoroczną akcję „„Czerwona Róża”, polegającą na udziela- 
niu pomocy ludziom starszym, przebywali w okolicznych wioskach, gdzie 
pomagali rolnikom w pracach gospodarskich, prowadzili , „zielone przedszko- 
la”* dla dzieci wiejskich, porządkowali przystanki autobusowe. (jar) 


ONI OTRZYMALI 


BUKIECIKI CHABRÓW 


BANINO, CHOSZCZNO, STRZELECZKI (HSI). Zastęp ,,Włóczyki- 
je” ze wsi Banino w woj. gdańskim bukiecik chabrów postanowił wręczyć 
panu Marianowi Myszkowi, 25-letniemu rolnikowi gospodarującemu na 20 
hektarach gleb uprawnych. Pan Marian był najmłodszy z rodzeństwa, ale 
właśnie on postanowił objąć gospodarstwo, choć wiedział, jaka to ciężka 
i trudna praca. Mimo że młody wiekiem, należy do najlepszych rolników we 
wsi, wszystko zdąża zrobić na czas, tygodniowo dostarcza do mleczarni ok. 
1000 litrów mleka. Zastęp „Włóczykijów” uznał, że właśnie on zasłużył na ich 


największy szacunek i uznanie, 


Z kolei zastęp ,,Pioruny”” z Choszczna wybrał się któregoś dnia do POM-u, 


gdzie spotkał pana Eugeniusza Chmielewskiego pracującego na stacji dia- 
gnostycznej. Jemu właśnie postanowili wręczyć swój bukiet chabrów. 

; Laureatem jeszcze jednego bukietu został pan Franciszek Kern, mieszka- 
niec wsi Strzeleczki w woj. opolskim. Działający w tej wsi zastęp „Wesołe 
Nastolatki” przyznał mu swój bukiet, ponieważ nie dość, że prowadzi 


gospodarkę specjalistyczną będącą wzorem dla całej okolić 


„, to jeszcze 


znajduje czas na pracę społeczną w Gminnej Radzie Narodowej. (ek) 


| 
| 
|| 
| 
| 


róde 


„Rudy”, napisz do mnie! 


Mam na imię Kinga i jestem młodsza od „Ru- 
dego” o rok. Chciałabym mu powiedzieć, że 
każdy człowiek ma swoje wady i zalety. Koloru 
włosów nie można zaliczyć ani do wad, ani do 
zalet. Docinki kolegów można więc wytłumaczyć 
jedynie brakiem kultury i bezmyślnością. A może 
on sam jest tutaj trochę winien, bo traktuje swój 
kolor włosów jako wadę i odsuwa się od otocze- 
nia? Mój list pewnie nie zmieni sytuacji „Rude- 
go”, ale bardzo chciałabym nawiązać z nim kore- 
spondencję. Niecierpliwie czekam na list. 

Kinga Kwinta 
31-623 Kraków 
os. Piastów 13 m 47 


Nie tylko ja?! 


Doskonale rozumiem Autora listu, ponieważ 
mam taki sam problem. Odkąd pamiętam, 
zawsze przezywano mnie iw szkole, ina podwór- 
ku. Teraz gnębi mnie jeszcze jedna sprawa: mój 
wzrost. Jestem bardzo niski (156 cm). Z tego 
powodu wszędzie mnie poniżają. Ostatnio nawet 
zrezygnowałem z wyjazdu na kolonie. Przekona- 
łem się, że w czasie takiego wyjazdu nie odpoczy- 
wam. Zawsze wracam bardzo zmęczony i zała- 
many. Nie wiem, co to znaczy mieć przyjaciół czy 
sympatię. Ostatnio szukam odpoczynku izapom- 
nienia w książkach. Dużo czytam i marzę. Myśla- 
łem, że to tylko ja mam takie problemy. List 
„Rudego” przekonał mnie, że jest inaczej. Ale czy 
to coś zmienia? Nadal jestem sam ze swoimi 


- myślami. 


Bogdan 


Problem „Rudego 15-latka” (50 ŚM) 
poruszył naszych Czytelników. Napisało 


do nas kilkadziesiąt osób. Fragmenty wy- 
branych listów drukujemy poniżej. (dś) 


Rówieśnicy 
potrafią zatruć życie 


W szkole podstawowej miałam podobne kło- 
poty jak Autor listu. Byłam wciąż prześladowa- 
na: obrzucano mnie przezwiskami, bito i popy- 
chano, często nawet pluto i rzucano kamieniami 
w moją stronę. Dokuczali mi zarówno chłopcy, 
jak i dziewczęta, a nawet dzieci z młodszych klas. 
Pobyt w szkole był dla mnie męczarnią. Do domu 
wracałam z płaczem. Ale kiedy poszłam do szko- 
ły średniej, wszystko zmieniło się i nareszcie 
jestem zadowolona. Nikt mi nie dokucza, a kole- 
żanki nawet zazdroszczą mi koloru włosów i mó- 
wią, że jest on bardzo oryginalny. 

Rudowłosa Zofia 


Odpowiedzieć żartem 

Ja też jestem ruda, a do tego strasznie piego- 
wata. W szkole nikt mnie nie przezywa. Ale 
niedawno zmieniłam mieszkanie i od razu usły- 
szałam przezwiska. Udawałam jednak, że ich nie 
słyszę, albo próbowałam odpowiadać żartem. 
Oczywiście nie było to łatwe, ale udało mi się. 
Wiem, że wartość człowieka nie zależy od koloru 
włosów, ale mimo wszystko to bardzo przykre 
słuchać takich niemądrych docinków! 


„Pipi 


Ach, te piegi! 

Piszę w sprawie listu „Rudego”. Rozumiem 
dobrze jego cierpienia, ponieważ jestem piego- 
wata. Martwi mnie to bardzo, ale cóż zrobić... 
W klasie nikt mi nie dokucza. Wydaje mi się, że 
jestem lubiana. Jednak rzadko wychodzę z do- 
mu, boję się spotkań z chłopcami poza szkołą. 
Boję się ich uwag i spojrzeń. Przed wyjazdem na 
kolonie lub obóz wiele rozmyślam nad tym, jak 
pozyskać sympatię nowego otoczenia. Boję się 
docinków koleżanek, a zwłaszcza kolegów. One 
mnie bardzo peszą i smucą. 

Beata z Warszawy 


To nie od nas zależy! 


Przeczytałam pełen goryczy list „Rudego 15- 
latka”. U nas w klasie są dwie osoby o takim 
kolorze włosów, ale nikt im z tego powodu nie 
dokucza. Nie od nas przecież zależy z jakimi 
włosami przyjdziemy na świat! Moja mama spe- 
cjalnie farbuje sobie włosy na rudo, gdyż uważa, 
że w takich jest jej najlepiej. naprawdę ma rację! 

: Alfa z Kołobrzegu 


Zza zakrętu szosy wyłonił się pięknie położony obóz pionierski w lsmaelillo. Gór, które 
zasłaniają horyzont z lewej strony, na zdjęciu nie widać 


ój opiekun w prowincji Cienfuegos, 

Rafael Timenez Prieto, zapowiedział 

niespodziankę. — Jutro pojedziemy do 
obozu pionierskiego — usłyszałem. Na widok 
mojej zdziwionej miny dodał: — Takiego obo- 
zu chyba jeszcze nie widziałeś. 

Choć wyruszyliśmy dość wcześnie, upał 
już dawał się we znaki. Co będzie w połud- 
nie?! Otwarcie szyby samochodu właściwie 
nic nie pomaga. Przy pierwszym postoju 
przekonuję się, że twarz płonie. Rafael powia- 
da jednak, że obóz położony jest w górach, 
pocieszam się więc, że za jakiś czas być może 
zrobi się trochę chłodniej. Przecież im wyżej, 
tym niższa temperatura. Takie przynajmniej 
doświadczenia wyniosłem z gór europejs- 
kich. Czy jednak sytuacja powtórzy się w ry- 
sujących się coraz wyraźniej górach Eskamb- 
ryjskich? 


óki co, jedziemy niezwykle malowniczą 

drogą. Kierowca informuje, że jest to 

szosa drugiej, a po kolejnym skręcie trze- 
ciej kategorii. Stan nawierzchni — świetny, 
jedziemy więc dość szybko. Przypominam 
sobie informacje uzyskane w Hawanie. Przed 
rewolucją 1959 roku Kuba miała tylko 10 
tysięcy kilometrów dróg. Większość w fatal- 
nym stanie. Po zwycięstwie do 1976 r. poło- 
żono 17 tys. km nowych nawierzchni. W la- 
tach 1976-1980 przybyć ma dalszych 12 tys. 
km. Będą w tym odcinki autostrady, drogi 
główne i 7 tys. km drugorzędnych. Właśnie 
dobrą jakość tych ostatnich odczuwamy 
w prowincji Cienfuegos. 

Szosa jest bardzo kręta. Odnotowuję, że 
kierowcy jadący z przeciwka całym syste- 
mem znaków informują kolegów o grożącym 
niebezpieczeństwie. Oto vis a vis nas wielka 
wywrotka błyska reflektorami, a kierowca za- 
kreśla rękami faliste łuki. Mijamy się, przed 
nami ostry zakręt w prawo. Nasz samochód 
wyraźnie zwalnia. Wyjeżdżamy zza zakrętu. 
Po lewej stronie strome zbocze kończy się 
w głębokim kanionie. Przed nami cała asfal- 
towa nawierzchnia zasypana drobnymi tłu- 
czonymi kamykami. Przy większej szybkości 
poślizg murowany. Ostrzeżenie uchroniło 
nas przed kłopotami. 

Droga jest wciąż kręta. Ciekawe, że im 
wyżej wjeżdżamy, tym więcej dostojnych, 
strzelistych palm królewskich. Stoją kępami, 
jakby zapraszały w swój cień. Mijamy po 
drodze rzadziej spotykanych na nizinach ku- 
bańskich kowbojów. Jeżdżą na małych koni- 


kach, w skórzanych butach pod kolana. 
Ogromnych rozmiarów ostrogi zakończone 
są najczęściej dzwoniącymi, dużej wielkości 
zębatymi kółkami. Nogi z przodu pokrywają 


tam udaj. sią najlepsza kawa. Fachowcy 
twierdzą, żo nia mająca równoj na świecie. 
Cała góra aż po szczyty porośnięta jest gąstą, 
tropikalną roślinnością. 


pewnym momencie wyjeżdżamy 
zza zakrątu | oczom nie chce sią 
wiorzyć. Z lawoj ntrony rysują sią 
niawysokla, ala groźnie wyglądające góry, 
z prawoj lokko zarysowana zatoka morska, Na 
pagórku zaspół piątrowych, murowanych 
budynków, poniżaj dziesiątki kolorowych do- 
mków I kłąbiące sią grupy młodzieży, Dojeż- 
dżamy do lamaolillo, gdzia mieści sią nasza 
niospodzlianka: duży obóz pionierów, 
Zimny, prosto z lodówki, sok z mango 
| kanapka stawiają nas na nogi. Teraz funkcją 
przewodnika obejmuje Albarto Fornandoz — 
dyrektor ośrodka szkolno-wypoczynkowago. 
Bo tak właściwie należałoby nazwać pionier- 
ski obóz. Całość składa sią z trzech podzespo- 
łów, które stanowią jakby niazależna ośrodki. 
Pedagodzy wykorzystują ten fakt do różnego 
typu współzawodnictwa. W każdym podzo- 
spole mieści się stołówka, sypialnie, obiekty 
sportowe i kulturalne oraz = klasy. Tak, właś- 
nie klasy i ten fakt miał dla mnie stanowić 
niespodziankę. Do Ismaelillo przyjeżdżają 
wyróżniające się dobrą nauką całe zespoły 
klasowe z najlepszych szkół położonych 
w okolicznych prowincjach. Dzieciom towa- 
rzyszą ich szkolni nauczyciele. Nie ma więc 
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skórzane fartuchy zwieńczone frędzlami. Przy 
siodle zwisa zwinięte lasso, którym posługu- 
ją się podobno znakomicie, a z boku duża 
macheta, która służy do wszystkiego. 
Najczęściej ci jeźdźcy pilnują stad bydła, 
którego w podgórskich rejonach nie brakuje. 
Pniemy się coraz wyżej, góry jakby tuż tuż, 
a temperatura zamiast spadać, staje się coraz 
wyższa. Nawet w pędzącym samochodzie 
coraz trudniej wytrzymać. Gospodarze rychło 
wyprowadzają mniez błędu. Na Kubie, klimat 
jest inny. Nawet w górach Sierra Maestra, 
które przekraczają miejscami wyskość 2 tys. 
metrów, jest gorąco niczym w piecu i właśnie 


Uczniowie chętnie pozują do fotografii 


żadnej przerwy w nauce, a jest świeże powie- 
trze i mnóstwo okazji do nabrania sił. 


yrektor Fernandez powiada, że kiedy 

studiował — tuż po rewolucji — nie było 

w ogóle żadnych obozów. Dziś takich 
jak ten jest w kraju kilka. To prawda, iż żaden 
znich nie jesttak pięknie położony. Chciałoby 
się powiedzieć, że góry kłaniają się tu morzu. 
Specjaliści powiadają, że dla przebywających 
tu dzieci w wieku od 6 do 12 lat możliwość 
morskich kąpieli i zarazem odbywania dale- 
kich spacerów w góry stwarza znakomite 
warunki do szybkiej regeneracji sił. Niemal 
każdego dnia jakaś grupa udaje się na wy- 


cleczką, Dopiero tam, ze szczytów, widoki 
są niezapomniane. Przed rewolucją nikt tu 
takiej turystyki nie uprawiał. 

Ci, którzy pozostają na miejscu, po lakcjach 
mają inne rozrywki. Ośrodek zatrudnia liczną 
grupę instruktorów sportowych. Mają oni 
pełne ręce roboty. Przeda wszystkim uczą 
dzieci pływać. Te najstarsze spotkałem w cza- 
sio troningu w kilkuosobowych łodziach wio: 
słowych. Najmłodsi, tak jak u nas, po prostu 
lepili babki z piasku. 


Również i w tym obozie trwały 
przygotowania do XI Festiwalu 
Młodzieży i Studentów. Na honoro- 
wych tablicach obejrzałem zdjęcia 
najlepszych nauczycieli, którzy kan- 
dydują na festiwalowych delega- 
tów. Spacer po obozie zakończył się 
miłym spotkaniem. Janet Monte- 
gudo i Jorsenka Hernandes, uczen- 
nice klasy | z miejscowości Santa 
Clara, zaprowadziły nas przed swój 
domek, gdzie wywieszony był 
transparent z napisem — Polonia. 
Takich transparentów jest dziesięć, 
to jest tyle, ile było do tej pory 


Tam, gdzie góry 
kłaniają się morzu 


młodzieżowych festiwali. Ucznio- 
wie dowiadują się wiele o krajach, 
które gościły kiedyś ich starszych 
kolegów z Kuby. Polska ma również 
w Ismaelillo swój kącik. Przypieczę- 
towaliśmy naszą znajomość lekko 
nadtopionym wedlowskim cukier- 
kiem. Do licznego zbioru znaczków 
przybyły również nasze. 


Fot. autora 


Nadmorska plaża i przybrzeżne wody to istny raj dla uczniów. Wyobrażcie sobie, że w dniu 
odwiedzin temperatura wody wynosiła 27 stopni Celsjusza 


WŚRÓD ŁOWCÓW ŻMIJ I LAMPARTÓW 


Ile kosztuje gram złota? Najwyżej kilkanaście 
rubli. W stolicy radzieckiej Kirgizji — Frunze 
wytwarza się natomiast surowiec, którego gram 
kosztuje aż 1400 rubli. To jad żmij. 

Żeby uzyskać jeden gram skrystalizowanego 
jadu, z wyglądu podobnego do bursztynu, trzeba 
„„wydoić” aż 400 do 500 gadów. W ogrodzie 
zoologicznym we Frunze znajduje się więc unikal- 
ne serpentarium, gdzie trzyma się kobry, efy, 
żmije zygzakowane, pospolite, stepowe, górskie, 
lewantyńskie i równie unikalne laboratorium, 
gdzie raz w miesiącu każda żmija oddaje swój jad. 
Najpierw jednak trzeba je zdobyć... 

Tym zajumją się łowcy — nie tylko z Kirgizji, ale 
i z innych republik Azji Środkowej. Wędrują oni 
w pojedynkę po górach i stepie, wypatrując ga- 
dów. Mają swoje sposoby łowienia, niektóre na 
pozór proste. Na przykład — na chusteczkę. Nad 
łbem żmii macha się chustką, a w odpowiednim 


momencie chwyta się gada za szyję, do worka i po 

ku. 

miercionośny, budzący grozę jad żmii odpo- 
wiednio spreparowany jest cennym lekarstwem. 
Wspomniane kryształki odbywają z Frunze daleką 
drogę — do Krasnojarska i Tallina, gdzie w zakła- 
dach farmaceutycznych zamieniają się np. w po- 
szukiwaną nie tylko w ZSRR maść stosowaną na 
nerwobóle, reumatyzm czy artretyzm. Ale ci, 
którzy za kilkadziesiąt kopiejek kupują w aptece 
tubkę np. „„Wiprosału”, nie zdają sobie sprawy, 


jak skomplikowane i niebezpieczne operacje po- * 


przedzały tę unikalną produkcję. Jej bohaterami 
nie są tylko łowcy, lecz również ludzie w białych 
fartichach, laborantki od czerpania jadu — jak 
brzmi oficjalny zawodowy tytuł tych dziewcząt. 
„Dojeniem” żmij zajmują się bowiem głównie 
młode dziewczyny, doskonale sobie z tym radzące, 
mimo że praca ta wymaga specjalnych predyspo- 


zycji — wielkiego opanowania, precyzji ruchów 
i prawdziwie żelaznych nerwów. 

W stolicy Kirgizji mieszka też jeden z niewielu 
w świecie hodowców jadowitych żmij. To Jurij 
Qzierowski, obecnie emeryt, były wykładowca 
uniwersytetu we Frunze. Ozierowski żyje ze swoi- 
mi gadami na przyjacielskiej stopie. Udowodnił 
on, że żmije można z powodzeniem hodować od 
początku do końca w sztucznych warunkach. Stał 
się on prawdziwym znawcą życia tych gadów. 
Jakie znaczenie ma jego hodowla dla nauki? Na 
razie niewielkie, gdyż sztuczna hodowla — jak 
dotąd — jest nieopłacalna. Kto wie jednak, czy nie 
nadejdą czasy, kidy stanie się ona koniecznością. 
Wówczas eksperymenty Ozierowskiego nabiorą 
zupełnie innego sensu. 

Ogród zoologiczny we Frunze przypomina rów- 
nież o innej unikalnej pasji Kirgizów. Tutejsze 
góry są jedynym na Świecie rejonem, gdzie jeszcze 


na wolności żyje górski lampart. I jedynie tutaj 
można spotkać ludzi, którzy opanowali umiejęt- 
ność łapania tego górskiego drapieżnika żywcem. 
Jednym z nich jest malutki, drobny Czerkir Abra- 
chmenow. Aby trafić na ślad bestii, musi wspiąć 
się wysoko w góry. Za lampartem chodzi się „łapa 
w łapę” przez 10 do 15 dni, nocując gdzie popad- 
nie. Po śladach poznaje się jego charakter i upodo- 
bania. Szczególnie ważna jest długość skoku, bo 
rzecz polega na tym, aby dokładnie, we właściwym 
miejscu, zastawić pułapkę w postaci koźlego mię- 
sa, tak, by potrzask bezbłędnie zatrzasnął się na 
przedniej łapie zwierzęcia. Trzeba wówczas zwie- 
rzęciu błyskawicznie zarzucić czarną płachtę na 
łeb i uchwycić je za ogon. Gdy oślepiona bestia 
rzuca się w przód, łapie się ją za kark, między 
szczęki wtłacza pałkę i na pysku zaciąga rzemień... 

Gra jest warta świeczki; na międzynarodowych 
aukcjach za żywego lamparta otrzymuje się kilka 
słoni. A poza tym — jak mówi Czerkir Abrach- 
menow: 

— Czy może być coś wspanialszego niż pokona- 
nie samego króla Tien-szanu? 


BOŻENA PAPIERNIK (INTERPRESS) 


Na pytania widzów 
odpowiada 


Kilka miesięcy temu, kiedy wszedł na ekrany 
film. J. Łomnickiego „Akcja pod Arsenałem”, 
w naszej rubryce zamieściliśmy rozmowę 
z odtwórcą „Zośki” - Mirkiem Konarowskim. 
l na tym pewno skończyłby się kontakt aktora 
ze „Światem Młodych” i odwrotnie, gdyby nie 
nasi Czytelnicy. Zaczęły nadchodzić listy z no- 
wymi pytaniami kierowanymi do pana Kona- 
rowskiego, a z Bielska Podlaskiego nawet 
prośba o zorganizowanie bezpośredniego 
z nim spotkania. Odbyło się ono w trakcie 
obchodów „Dni Bielska Podlaskiego”. Okaza- 
ło się, że w ciągu dwugodzinnej interesującej 
i sympatycznej dyskusji padło wiele pytań nie 
związanych bezpośrednio z osobą pana Kona- 
rowskiego, ogólnie dotyczących aktorstwa, 
konkretnie — szkoły teatralnej i startu w tym 
zawodzie. Ponieważ w dużej mierze pokrywa- 
ły się one z pytaniami innych naszych kore- 
spondentów, pozwolę sobie przekazać Wam 
przynajmniej część tej rozmowy. Pytania tu 
zamieszczone są więc Waszego autorstwa. 

- Jakie są wymagania na egzaminach do 
PWST? 

— Wszystkim, którzy chcą zdawać do szkoły 
teatralnej radziłbym pojechać do Warszawy. 


Na ul. Miodowej, przy szkole, jest poradnia, 
gdzie można otrzymać wszystkie informacje, 
a co najważniejsze, spotkać się z profesorami 
Po rozmowie z ewentualnym kandydatem na 
studia, po wysłuchaniu fragmentu przygoto- 
wanego wiersza lub prozy, potrafią oni po- 
móc, tzn. powiedzą, czy w ogóle warto zda- 
wać, czy la iskra, która jest może maleńka 
warta jest rozdmuchania. Znają się na tym 
i potrafią to ocenić. Powiedzą też, jakie czło- 
wiek popełnia błędy w wymowie, wartykulacji 
i jak pracować, by je usunąć. To będzie forma 
sprawdzenia siebie przed obcymi ludźmi. 

Jeśli chce się być aktorem - to przede wszy- 
stkim trzeba czuć, że nasza wyobraźnia, którą 
każdy przecież posiada, pod wpływem chęci 
przekazania komuś czegoś, jak gdyby powię- 
ksza się, że pochłania nie tylko nas, ale i ludzi, 
którzy nas słuchają. 

- Panuje takie przekonanie, że jeśli ktoś 
jest w zespole amatorskim, powiedzmy, bawi 
się w teatr jeszcze w szkole, to jeśli pochwali 
się tym na egzaminie — jest to źle widziane... 

— Profesorowie chyba wolą mieć do czynie- 
nia z kimś, kogo sami nazywają „czystym pro- 
duktem natury”. Ludzie pracujący w zespole 


amatorskim bywają często w jakimś kierunku 
ustawieni — a nie zawsze jest to odpowiedni 
dla nich kierunek. Nie musi to przeszkadzać, 
jeśli*na egzaminie widać, że człowiek jest 
zdolny 

A jeśli egzamin się nie powiedzie? 

To oczywiście wywołuje stresy, zalamanie 
psychiczne. Ale od tego jest słońce, ladna 
pogoda, od tego są przyjaciele, aby te stresy 
| zalamania minęły. one mijają 

Jaką rolę odgrywa uroda, np. w wypadku 
dziewczynł 


Na pewno nie pierwszorzędną. Najważ- 
niejsze jest to, co się nazywa iskierką talentu. 
To polega na różnych rzeczach, m.in. na dużej 
wrażliwości, a równocześnie na nieprzejmo- 
waniu się otoczeniem. Również na tym, że 
trema nie spowoduje takiego ścisku krtani, że 
nie da się wypowiedzieć słowa. Bo to jest 
przecież silne wrażenie. Spotyka się tu ludzi, 
takich jak Łapicki, Bardini, Hanin — cenionych 
i podziwianych przez nas, więc kiedy się im 
prezentuje siebie — wtedy naturalną reakcją 
jest strach przed śmiesznością. 


- Jakie przedmioty zawodowe są w PWST? 
Na I roku - podstawowym przedmiotem 
zawodowym s4 „elementarne zadania aktor 
skie”, Mamy np. dwa słowa: „łak” i „nie” 
Trzeba wymyślić krótką historyjkę, gdzie 
w środku będą te słowa — związane z konkret 
ną sytuacją | odegrać to. Już nie mówią o pod 
stawowych ćwiczeniach pantomimicznych 
z szyciom iglą, zrywaniem owoców itp. Po ill 
semestrze sĄ z tego jakby zbiorcze egzaminy 
na które wymyślamy wlasne etiudy powiązane 
jednym tematem. Na koniec I roku zrobiliśmy 


np. przedstawienie dla dzieci, które nazywało 
się „zabawa w cyrk”. Bez żadnych rekwizytów 
zorganizowaliśmy występ ze zwierzętami, 
z chodzeniem na linie, z bujaniem się na 
trapezie... 

Są też oczywiście zajęcia z judo, z szermier- 
ki, z tańca, rytmiki, piosenki, z techniki i wyra- 
zistości mowy. Elementarne zadania na Il roku 
przekształcają się w sceny dialogowe. To już 
praca nad fragmentami sztuk. Na III roku — 
wreszcie „praca nad rolą”. Uczy się nas umie- 
jętności własnego spojrzenia na cały utwór 


dramatyczny, umiejętności wydobycia zeń 
tych wątków, które składają się na daną postać 
i które są najważniejsze. Na IV roku są już 
przedstawienia dyplomowe, które robią z na 
mi albo profesorowie szkoły, albo reżyserzy 
z zewnątrz. Na te „dyplomy” przyc hodzą dy 
rektorzy teatrów, i angażują studentów. Jest to 
jakby taka mała giełda 

Czy latwo być aktorem? 

Jakbym nie powiedział - to będzie źle 
Aktor właściwie w swojej pracy zawodowej 


jest człowiekiem bardzo samotnym, mimo że 


jest to praca w zespole. W samotności bowiem 
przeżywamy swoje klęski i swoje zwycięstwa 
To trudne. 
które można by określić jako ciężkie i uciążli 

we przy wykonywaniu tego zawodu. Ale 
w nich wszystkich zawiera się jednak pewien 


Są oczywiście i inne momenty, 


element atrakcyjności. Nie ma więc na to 


pytanie jedynej odpowiedzi 


Zaprała: EWA BIELSKA 
fot. Jacek Łopuszyński 


szyscy żyjemy aktualnie 

XI Światowym Festiwa- 

lem Młodzieży i Studen- 
tów, więc ja też. | to wcale nie 
bez powodu. Ciągle jestem 
pod wrażeniem strojów festi- 
walowych, w jakich nasi pol- 
scy delegaci pojechali na Ku- 
bę. Bo, że ładne — to jedna 
sprawa. Że modne — to druga. 
Ale jest i trzecia — że taki jedno- 
osobowy ekwipunek, to 
w gruncie rzeczy kompletny 
wakacyjny zestaw. Kapitalny 
przykład, jak posiadając kilka 
zaledwie sztuk odzieży można 
mieć kilkanaście, a nawetkilka- 
dziesiąt (bo ponad dwadzieś- 
cia) różnych strojów. Rzecz po- 
lega na tym, że poszczególne 
sztuki są tak skomponowane (i 
kolorystycznie, i pod wzglę- 
dem fasonu, i jeśli chodzi o ro- 
dzaj materiału), aby można je 
było ze sobą absolutnie dowol- 
nie zestawiać. 

Całość utrzymana — jest 
w modnym kolorycie pieprzu 
(pisałam na ten temat niedaw- 
no) i oparta na dwóch odcie- 
niach beżu: jaśniejszym i ciem- 
niejszym. Zestawy dziewczęcy 
i chłopięcy są identyczne 
(oczywiście z zamianą spódnic 
na spodnie), ja — zatrzymam 
się w opisie na dziewczęcym. 


Znajdują się w nim dwie 
spódnice, obie ciemnobeżo- 
we. Ta ztrzema fałdami z przo- 
du stanowi komplet z eleganc- 
kim żakiecikiem. Ten kostiumik 
uszyty jest z cienkiej elano- 
wełny. Druga spódnica uszyta 
jest z elanobawełny. Z tego sa- 


go trykotu z czerwonym em- 
blematem FSZMP. Do tego jas- 
nobeżowe saboty lub ciemno- 
beżowe Iniane sandałki, biało- 
czerwone słoneczne parasolki, 
zabawne popelinowe kapelu- 
siki i czapeczki, bardzo koloro- 
we chusteczki do zawiązania 


D W CZYM 


a NA 


mego materiału wykonane zo- 
stało wdzianko „safari”, ztym, 
że jest ono jaśniejsze. Ciemno- 
beżowe są jedynie: kołnierz, 
kieszenie, plisa na zapięcie, 
mankiety, pagony i paseczki 
służące do podtrzymywania 
zawiniętych rękawów. Ciem- 
nobeżowym wykończeniem 
ozdobione są również dwie 
bluzki z krótkimi rękawami. 
Jedna z bawełnianej kratki 
w tonacji beżowo-niebieskiej, 
druga — z dzianinowej siatecz- 
ki. Jest jeszcze popelinowa ko- 
szulowa bluzka z długim ręka- 
wem w kolorze jasnobeżowym 
i biała koszulka z bawełniane- 


KUBĘ? 


na szyi, Iniane worki-torebki, 
skórzane wąskie paski i... efekt 
widać na zdjęciu! 

Jeśliby któraś z Was chciała 
skorzystać z pomysłu stroju 
festiwalowego przy kompleto- 
waniu przyszłorocznego waka- 
cyjnego ekwipunku (z tą myślą 
zamieszczam rysunek), to do- 
szyłabym jeszcze lekko marsz- 
czoną spódniczkę z tego same- 
go kraciastego materiału, co 
bluzka i ciemnobeżowe spod- 
nie z elanobawełny. Całą wios- 
nę i lato można mieć w ten 
sposób z głowy. No, nie?! 

RIUSZKA 
Fot. M. Szymański 


początkach naszego stulecia przy wierceniu 

W studni głębinowych w Ozorkowie natrafiono na 

dość silnie zmineralizowane źródła ciepłej wo- 

dy. Zaistniała więc dla tego miasta szansa zostania 

miejscowością uzdrowiskową. W ówczesnej prasie, 

opisującej to odkrycie, znajdują się projekty wykorzys- 

tania ozorkowskich cieplic i utworzenia w posiadającym 

odpowiednie warunki geograficzno-przyrodnicze Ozor- 

kowie uzdrowiska. Projekty te jednak nie doczekały się 
realizacji. 

Również w okresie późniejszym przez wiele lat dzia- 
łacz społeczny i krajoznawca dr Stefan Rosiak zabiegał 
bezskutecznie o zorganizowanie w Ozorkowie dużego 
ośrodka wypoczynkowego, który mógłby odegrać po- 
ważną rolę w regeneracji zdrowia i sił mieszkańców 
szeregu miejscowości, szczególnie przemysłowych, 
Polski środkowej. 


Nie bez znaczenia dla urzeczywistnienia tego dawne- 
go projektu utworzenia w Ozorkowie uzdrowiska czy też 
dużego ośrodka wypoczynkowego jest fakt, że miasto 
posiada dobre połączenie komunikacyjne zarówno 
tramwajowe i kolejowe, jak i autobusowe z wielkim 
miastem przemysłowym — Łądzią i innymi miejscowoś- 
ciami regionu środkowopolskiego. Przez Ozorków pro- 
wadzi droga główna, oznaczona międzynarodowym 
numerem E 16 i krajowym 36. 


Znajdujące się na terenie Ozorkowa samoczynne wy- 
pływy ciepłej wody o temperaturze dochodzącej do 23 
stopni C, ujęte obecnie w formę studzienek (studnie 
artezyjskie), możemy znaleźć wzdłuż głównej ulicy prze- 
lotowej i na rynku. Na zachód od miasta występują 
wody mineralne chlorkowo-sodowe. 


Szanse Ozorkowa stania się uzdrowiskiem lub po- 
ważnym ośrodkiem rekreacyjnym wzrosną po wybudo- 
waniu i uruchomieniu grupowej oczyszczalni ścieków. 
Wówczas to — miejmy nadzieję — przepływająca przez 
Ozorków Bzura przeobrazi się w czystą rzekę, a więc jej 
wody i utworzona nad nią plaża będą mogły służyć 
społeczeństwu miejscowemu i terenów w pobliżu tego 
miasta położonych. 


: Właściwe wykorzystanie wód ozorkowskich, jak 
i znajdujących się w stosunkowo niedużej odległości od 
nich ciepłych źródeł wód mineralnych w okolicach Ro- 
goźna, może przyczynić się do powiększenia naszej 
bazy leczniczo-rekreacyjnej. 


(szub) 


W 
kręgu 


przyjaciół 


BUŁGARIA: 


Dymitrowska Pionierska Organizacja „Sep- 
temwrijcze” czyli Dymitrowska Pionierska 
Organizacja  „Wrześniowcy” działa od 
23 września 1944 roku. Pionierów nazywa się 
w Bulgarii — na pamiątkę walk wyzwoleńczych 
narodu bułgarskiego z 1923 i 1944 roku — 
„dziećmi Wielkiego Września”. Od 1949 roku 
organizacja nosi imię Georgija Dymitrowa — 
przywódcy narodu bułgarskiego i działacza 
międzynarodowego ruchu komunistycznego. 


Do organizacji należą dzieci i nastolatki 
w wieku 7-15 lat. Najmłodsi w wieku 7-10 lat 
nazywają się czawdarcy, od legendarnego bo- 
hatera walk o wyzwolenie Bułgarii spod jarz- 
ma tureckiego — Czawdara. Starsi w wieku 
10-15 lat - to pionierzy. Pionierzy i czawdarcy 
działają w oddziałach, zorganizowanych 
w oparciu o klasę, dzielących się na ogniwa. 
Wszystkie oddziały w szkole tworzą drużynę. 
Oddziały i drużyny noszą imiona bohaterów 
walk wyzwoleńczych Bułgarii, działaczy mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego, posia- 
dają sztandary, proporce, różne zwyczaje 
i obrzędy. 

Pionierzy pracują w klubach, sekcjach, ko- 
łach i zespołach zainteresowań oraz działają 
w sekcjach pionierskich w miejscu zamieszka- 
nia. Mogą zdobywać różnorodne odznaki: 
spolecznej działalności, twórczości technicz- 
nej, sportu, turystyki, działalności artystycz- 
nej, działalności patriotyczno-obronnej, przy- 
rodniczej, sanitarnej i naukowej. 


Hasło pionierów bułgarskich brzmi: „Do 
walki o sprawę socjalizmu i szczęście naszej 
ojczyzny, bądź gotów” — odzew: „Zawsze 
gotów!”. Pionierzy Bułgarii noszą białe koszu- 
le-bluzki, czerwone chusty i znaczki organiza- 
cyjne. Czawdarcy noszą chusty niebieskie. 
„Hymnem pionierskim jest „Marsz Wrześ- 
niowców”'. Odznakami funkcji w radach od- 
działów i drużyn są czerwone lub niebieskie 
wstążki i gwiazdki. Organizacja działa pod 
kierownictwem Dymitrowskiego Komunisty- 
cznego Związku Młodzieży Bułgarii. (fb) 


FOTOELEKTRYCZNY 


TELESKOP 
ZENITALNY 


W obserwatorium astrono 
micznym  uniwersytotu po- 
znańskiego opracowano przy 


współpracy innych placówok' nia podobnoj aparatury 
naukowych fotoolektrycznyte- w przyszłości do polsko-ra 
leskop zenitalny. Urządzenieto  dziackich badań  Książyca. 


może być wykorzystywane do 
wyznaczania w sposób precy- 
zyjny zmian szerokości i dłu- 
gości geograficznej, co pozwa- 
la m. in. śledzić ruch wirowy 
Ziemi oraz odchylenia osi na- 
szej planety. 

Tego typu urządzenie może 
być także wykorzystywane 
przy pewnej adaptacji do pre- 
cyzyjnego wyznaczania współ- 
rzędnych  selenograficznych, 


Księżycu 


dania 


Zdjęcie fragmentu powierzchni Księżyca. Na czarnym niebie świeci 


„rogalik”, czyli nasza Ziemia. 


czyli długości i szerokości geo 
graficznej na Książycu. Rozwa 
ża sią możliwość wykorzysta- 


Umieszczenie 
go teleskopu zenitalnego na 
pozwoli 
określić współrzędne na po- 
wierzchni Srebrnego Globu. 
Będzie to miało duże znaczenie 
m. in. dla sporządzania dokład- 
nych map księżycowych, ba- 
ruchu 
i orbity Księżyca oraz wzajem- 
nego wpływu, jaki wywiera na 
siebie układ Ziemia-Księżyc. 


automatyczna: 


dokładnie 


obrotowego 


> 


NIEZWYKŁE METEORYTY 


Chciałabym poruszyć dziś sprawę niezwyk- 
łego meteorytu, którego upadek na Ziemię 
wywołał wiele hipotez na temat możliwości 
istnienia życia poza Ziemią. 


W marcu 1806 roku, opodal francuskiej wio- 
ski St. Etienne de Lolin, zwabieni przeciągłym 
grzmotem i widokiem ognistego deszczu 
wieśniacy wydobyli z ziemi ciepłe jeszcze ka- 
wałki masy, przypominającej ni to torf, ni to 
zwietrzałe bryłki węgla. Porzuciliby pewnie 
bezwartościowe znalezisko na polu, gdyby nie 
miejscowy nauczyciel. Był to człowiek światły, 
który zorientował się od razu, że wydobyte 
z ziemi przedmioty to cząstki meteorytu. Za- 
pakował je więc starannie i korzystając z naj- 
bliższej okazji dostarczył do Paryża. Już wkrót- 
ce okazało się, że meteoryty St. Etienne de 
Lolm są okazami dość niezwykłymi. Zanurzo- 
ne w wodę momentalnie rozpadały się, zaś 
w zetknięciu z ogniem zamieniały w smołę. 
Można było nimi rysować na papierze, ale 
dziwny musiał to być węgiel, skoro umiesz- 
czona w pobliżu igła kompasu skakała jak 
zwariowana. Długie miesiące uczeni w wielu 
krajach biedzili się nad wytłumaczeniem za- 
dziwiających właściwości masy, która spadła 
na pola francuskiej wioski. Zadanie to jednak 
przerastało ich możliwości. Dopiero w prze- 
szło sto lat później dysponujący precyzyjnymi 
urządzeniami chemicy ustalili, że w składzie 
meteorytu z St. Etienne de Lolm, należącego 
do niezwykle rzadkiej grupy tzw. chondrytów 
węglistych, znajduje się rozpuszczalna sub- 
stancja organiczna. Fakt, iż zawiera ona parafi- 
nopodobne węglowodory oraz polimery 
o dużym ciężarze cząsteczkowym mógłby 
wskazywać, że z nieznanych rejonów wszech- 
świata dotarły na Ziemię resztki żywych orga- 
nizmów. 

Określenie „mógłby wskazywać”, którym 
posłużyli się ostrożni chemicy, niczego oczy- 
wiście nie przesądzało. Ale jak to już zwykle 


w takich przypadkach bywa, wąskie grono 
specjalistów podzieliło się natychmiast nadwa 
obozy. Jedni twierdzili, że chondryt z St. Etien- 
ne de Lolm - znany nauce jako meteoryt Alais 
— jest niezaprzeczalnym dowodem istnienia 
życia poza Ziemią. Drudzy kategorycznie te- 
mu zaprzeczali, objaśniając istnienie złożo- 
nych łańcuchów węglowodorowych metano- 
wym składem atmosfery ciała niebieskiego, 
z którego pochodzi meteoryt. Spór ten, doty- 
czący subtelności niezrozumiałych raczej dla 
zwykłego śmiertelnika, trwałby zapewne do 
dziś, gdyby sprawami owej substancji organi- 
cznej występującej jedynie w chondrytach 
węglistych o największej zawartości węgla (is- 
tnieje ich tylko pięć) nie zajęli się uczeni 
z uniwersytetów w Nowym Jorku i Fordham. 
Chemik — Bartholemew Nagy i mikrobiolog — 
George Claus wzięli pod lupę próbki węglis- 
tych meteorytów Orgueil i Ivuna. To, co zna- 
leźli przeszło ich najśmielsze oczekiwania. Po 
rozkruszeniu próbek i dodaniu odrobiny wo- 
dy oraz gliceryny — pod mikroskopem, obok 
charakterystycznych dla podobnych prepara- 
tów bakterii, pojawiły się tysiące cząsteczek, 
jakich oko ludzkie jeszcze nie widziało. Wśród 
cząsteczek tych, których wymiary nie przekra- 
czały jednej setnej milimetra, można było wy- 
różnić miniaturowe tarcze, walce, sześciokąty. 
Rewelacyjne wyniki przyniosło ich zliczenie. 
Otóż w próbkach pobranych z meteorytów, 
z których jeden spadł we Francji, a drugi 
w Afryce, i to w odstępie ponad siedemdzie- 
sięciu lat, każdy miligram masy zawierał nie- 
mal identyczną liczbę cząsteczek: 1600-1700. 


Wiadomość o tym odkryciu, opublikowana 
w angielskim czasopiśmie naukowym „Natu- 
re”, choć opatrzona bardzo oględnym sfor- 
mułowaniem: „Wydaje się, iż cząsteczki te są 
skamieniałymi komórkami” — wywołała praw- 
dziwą burzę. Pod adresem obu uczonych wy- 
sunięto dziesiątki zarzutów sprowadzających 


się w większości do stwierdzenia, że „skamie- 
niałe komórki” są po prostu zanieczyszcze- 
niami pochodzenia ziemskiego. Claus i Nagy 
wcale się jednak tym nie speszyli. Opubliko- 
wali kolejny artykuł, w którym punktpo punk- 
cie obalili wszystkie zarzuty. Po pierwsze — 
pisali odkrywcy - nie ma mowy o tym, by 
identyczne zanieczyszczenia wystąpiły w 1864 
roku we Francji i 1938 roku w Afryce, Po 
drugie, jest zgola nieprawdopodobne aby ta- 
kie same skamieniałe komórki przeniknęły do 
meteorytów podczas ich transportu. Po trze- 
cie wreszcie — meteoryty Orgueil i lvuna prze- 
chowywano w różnych muzeach. Jakby tego 
wszystkiego nie było dość, Claus i Nagy 
dostarczyli wyniki badań nad próbkami kurzu 
w laboratoriach, gdzie prowadzono doświad- 
czenia — próbkami kurzu w obu muzeach 
i próbkami kurzu w domach pracowników 
zatrudnionych w owych laboratoriach (!). Do- 
kładnej analizie poddano również wodęiche- 
mikalia rozmazane na płytce. Okazało się, iż 
w próbkach tych nie znaleziono ani śladu 
cząsteczek odkrytych w meteorytach lvuna 
i Orgueil. 

W kilka miesięcy później identyczne wyniki 
osiągnęli badający chondryty węgliste uczeni 
nowozelandzcy. Związki organiczne pocho- 
dzenia pozaziemskiego wykryto również 
w próbkach pobranych ze wspomnianego już 
meteorytu Alais. Fakt istnienia w kosmosie 
skamieniałych komórek lub też — jak określa- 
no je w oficjalnej nomenklaturze — „zorgani- 
zowanych pierwiastków”, potwierdzony zo- 
stał ponad wszelką wątpliwość. Teraz odkrycia 
posypały się jedno po drugim. W meteorytach 
Briderheim i Murray odnaleziono kilka ro- 
dzajów cukrów i aminokwasów. Próbki tego 
samego meteorytu Murray, poddane bada- 
niom przez zespół wybitnego biochemika — 
dr. Cyryla Pannamperumy z Ośrodka Motter 
Field, wykazały prócz aminokwasów obec- 
ność związków pirymidynowych, charakterys- 
tycznych dla białek. 

W 1972 roku radzieccy uczeni Aleksander 
Winogradow i Giennadyj Wdowykin opubli- 
kowali doniesienie o odkryciu w szczątkach 


meteorytu Migei, bardzo złożonego związku 
organicznego — polinukleotydu, który podob- 
nie jak nosiciel kodu genetycznego — kwas 
dezoksyrybonukleinowy (DNA) ma strukturę 
podwójnej ślimacznicy. 

Plon trwających już blisko dwadzieścia lat 
badań nad „zorganizowanymi pierwiastkami” 
pochodzącymi z nieznanych rejonów wszech- 
świata jest bardzo obfity. Specjaliści z zakresu 
kosmochemii organicznej - bo tak została 
nazwana ta nowa dziedzina wiedzy — odkryli 
związki organiczne nie tylko w meteorytach, 
lecz również w chmurach gazowo-pyłowych 
istniejących w przestrzeni międzygwiezdnej. 
Ustalono, że chmury te zawierają m. in. alko- 
hole, estry, amidy, aldehydy i kwasy — czyli 
związki stanowiące elementarne składniki ży- 
wych organizmów. Mimo to jednak większość 
uczonych jest zdania, że wszystkie te związki 
organiczne są pochodzenia niebiologicznego. 
Kosmochemicy- twierdzą, że powstały one 
w wyniku naturalnej syntezy chemicznej do- 
konującej się w określonych warunkach 
w przestrzeni kosmicznej. Na poparcie tej tezy 
przytaczają fakt, że „zorganizowane pierwias- 
tki'” w przeciwieństwie do cząsteczek żywych 
organizmów nie skręcają płaszczyzny polary- 
zacji przechodzącego przez nie światła (test 
świetlny uważany jest przez naukę za podsta- 
wowy dowód życia). 

Wszystko to prawda. Ale istnieje jeden nie- 
wytłumaczalny wyjątek. Oto poddany testowi 
materiał chondrytu węglistego Orgueil skręcił 
płaszczyznę polaryzacji światła. „Zorganizo- 
wane pierwiastki” w chondrytach węglistych 
to oczywiście tylko jeden z tropów prowadzą- 
cych nas ku rozwiązaniu zagadki życia we 
wszechświecie. 


Elżbieta Błaszczyk 
ul. Rojna 36/8, 
91-134 Łódź. 


P.S. Wiadomości powyższe zaczerpnęłam 
z książki A. Olszewskiego pt. „Na tropie kos- 
micznych braci”. 


— A my, zdaje się, wkrótce trafimy na ślad poety — krzyknął do mnie pan 
Dołęgowski. — Lejwoda zainteresował się tą sprawą. On dobrze zna tutejszą 
okolicę. 


— Szczęść Boże! — odkrzyknąłem, odchodząc brzegiem jeziora. 

W domu pisarza otworzyła mi drzwi pani Jagoda. 

— Joanna jeszcze śpi. A Bill jest wściekły. Wstał o piątej rano i zabrał się do 
przerabiania zakończenia scenariusza dla panny D.D. Na szczęście podobno 
ją porwano — tymi słowami powitała mnie gospodyni pisarza. 

— Mam zamiar ją odnaleźć — oświadczyłem. 


— Byłe nie za szybko. Pan Bill nie zdąży przerobić scenariusza — stwierdzi- 
ła opryskliwie. — Najlepiej pan zrobi, jeśli nie będzie mu przeszkadzał. 


— Chcę się tylko zobaczyć z Piotrusiem — wyjaśniłem. 
— Siedzi w salonie i ogląda Teleranek — zaprosiła mnie do wnętrza. 


Rzeczywiście, y sźlafrok pana Lejwody siedział 


mrugając do mnie znacząco lewym okiem. 

Wyłączyłem telewizor i usiadłem w drugim fotelu, naprzeciw chłopca. 

— Słyszałeś o porwaniu panny D.D.? Aktorka znajduje się prawdopodob- 
nie na jachcie o nazwie „Lord Jim”. Będziemy jej szukać trzema łajbami, 
a ciebie chcę uczynić punktem przekazywania informacji. Zgadzasz się? 


cz „k nie najlepiej — powiedział 


— Nie — odparł zdecydowanie. — Pan Lejwoda nie życzy sobie mieć z tą 
sprawą nic wspólnego. A ja muszę być lojalny. Z psychologicznego punktu 
widzenia narobiłbym wiele szkody. Pan Lejwoda może zniechęcić się do 
mnie, a tym samym i do mojej matki. 


Zwiesiłem smętnie głowę. 

— No tak — mruknąłem. — Okazuje się, że prawie na nikogo nie mogę 
liczyć. 

Gospodyni powiadomiła chyba pisarza o mojej wizycie, bo pan Lejwoda 
pojawił się w salonie. 


— Witam pana — rzekł serdecznie. — Właśnie o niczym innym nie marzy- 
łem, jak o spotkaniu z panem. Kilkakrotnie przeczytałem wiersz „Złota 
rękawica”..Jest piękny, urzekł mnie. Czy zgadza się pan, abym umieścił go 
w swej pracy o historii tych ziem? 


— Oczywiście. Ale ja... — zacząłem. 
Nie dał mi dokończyć. 


— Może przejdziemy na taras — zaproponował. — Piotruś chce obejrzeć 
teleranek. A ja od wczesnego ranka zajmuję się przerabianiem scenariusza. 
Wypaliłem mnóstwo papierosów i pragnę odetchnąć świeżym powietrzem. 

Bez słowa protestu przystałem na jego propozycję, bo zrozumiałem, że 
pragnie chłopca pozostawić z daleka od tamtej historii. 

Usiedliśmy na leżakach. Z tarasu mogłem widzieć jezioro i pływające po 
nim jachty. Ciągle jednak nie dostrzegałem żagli Krasuli i pirackiej omegi. 


— „Złota rękawica” jest naprawdę pięknym wierszem — zaczął pan 


Lejwoda. — W licznych antologiach poezji mazurskiej widnieje mnóstwo 
wierszy anonimowych autorów. Dokonałem ich porównania z tekstem 
„Złotej rękawicy”... 


— Porwano Dianę Denver i postanowiłem ją odnaleźć — przerwałem mu. 

— Odradzam panu — rzekł. — W swoim życiu napisałem piętnaście scena- 
riuszy i powieści kryminalnych, w których ktoś kogoś porywa. Były to, 
moim zdaniem, zupełnie niezłe utwory. Można rzec, że stałem się nawet 
fachowcem w dziedzinie porwań. Oświadczam panu, że scenariusz porwa- 
nia Diany Denver został zrobiony przez amatora, po partacku, nieudolnie. 
Nie godzi się zajmować podobnym brakoróbstwem. Panna D.D. znajdzie się 
sama, bez niczyjej pomocy. Wróćmy więc do „Złotej rękawicy”... 


— Nie, proszę pana — przerwałem mu znowu. — Nie podzielam pana 
poglądu na tę sprawę. Scenarzysta napisał dla mnie rolę półgłówka, a co 
najgorsze, odegrałem tę rolę. Odnajdę Dianę Denver i przywlokę ją do 
Karnit. 


— To jeszcze jeden dowód, że scenarzysta był amatorem. Takim osobni- 
kom jak pan nie wolno wyznaczać podobnych ról. Pan jest zawodowym 
detektywem, o ile wiem. Czy godzi się panu wojować z amatorami? 


— Tu nie chodzi o mnie, panie Lejwoda. Wiem, że Diana Denver wkrótce 
wróci do Karnit cała i zdrowa. Ale Tendron rozgłosi po całym świecie o jej 
porwaniu i na Zachodzie będą myśleć, że u nas pod tym względem jest tak 
samo źle jak u nich. 


Cdn. 


-O JEST! SZCZUR... 
>-SZCZUREM STAĆ SIĘ... 


RĘCIŁO. 


— Czy umie pan żeglować? — zwróciłem się do Templera. 

— To chyba oczywiste — uśmiechnął się. 

— A więc popłynie pan z Bajeczką — poleciłem mu rozkazująco. — Spotka- 
my się wkrótce u Billa Arizony. Muszę zdobyć jeszcze jeden środek lokomo- 
cji. Cześć, Simon — zawołałem wyskakując na brzeg. 


Do zobaczenia za kilka godzin u Billa Arizony. 
O piątej nad ranem zabrała mnie do Boreczna cysterna jadąca po mleko. 


W godzinę później pustą ciężarówką zakładów mięsnych dojeżdżałem do 
Ostródy. A około ósmej rano zatrzymałem swój wehikuł przed domem pana 
Lejwody. 


Dzień był słoneczny i dość wietrzny, od wczesnego ranka wiała czwórka. 
Na jeziorze kręciło się mnóstwo białych i czerwonych żagli, ale nie widzia- 
łem mojej „Krasuli”', a także pirackiej omegi. Przy takim wietrze powinni oni 
już od dawna cumować przy pomoście, oczekując na spotkanie ze mną. 
Czyżby Templer okazał się jednak słabym żeglarzem i spowodował wywrot- 
kę? — zaniepokoiłem się. 


„Notos” inżyniera Dołęgowskiego jeszcze nie wypłynął na wodę. Załoga 
kończyła śniadanie, gdy wszedłem na jacht. W krótkich zdaniach opowie- 
działem państwu Dołęgowskim i Kice o przygodzie, która mnie wczoręj 
spotkała w Karnitach, czyli o porwaniu panny D.D. o podejrzeniach związa- 
nych z „Lordem Jimem”. Wyjaśniłem również, że przybyłem tu swoim 
samochodem i czekam na „Krasulę”, którą przypłynąć ma Templer wraz 
z dziewczyną o przezwisku Bajeczka, a także trzech chłopców na starej 
omedze. 


- CHI... CHI... ROZUMIEM. KTO ZAKLĘCIEM 
A WOJUJE ,OD ZAKLĘCIĄ GINIE... 


-TEN NIEZDARA JEST W DOMU. 
TRUDNO. W RAZJE CZEGO 
ZNÓW OBERWIE. 


„= ZAMIENIĘ WAS w. 
: SZCZURY. 
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ZĄKĄŁO OBU 
MAGII ! 


Zbigniew 
Nienacki 


— Jednym słowem, pragnie pan, żebyśmy pomogli w poszukiwaniach 


„Lorda Jima" — iził pan Dołęgowski. 
— Trzy jachty łatv | będą go mógły znaleźć nawet na tym rozległym 
orze. s " 
— A co zrobimy, jeśli spotkamy „Lorda Jima”? — zapytała pani Dołęgo- 
wska. 
— Trzeba uwolnić Dianę Denver. 
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DAUK: Zakłady Graficzna 
Dom Słowa Pofskiagą 
Zam. 4725/G kJ 


RATUNEK DLA TYGRYSÓW 
INDIE (PAP). Królewski tygrys beng 
dziesiątki lat był głównym celem wie 


ski, który 


myśliwskich, ma szanse uniknięcia zagłady. WB. 
szu trwają przygotowania do utworzer 


tygrysów. Jak oszacowano, zachowało się tan 
200 sztuk tygrysów bengalskich 
Rezerwat w lasach Sundarbaus w pł 


Bangladeszu ma mieć 31 km'. Jeg 


jeszcze w tym roku. Plan utwc 


zatwierdzony w ramach programu 


realizowanego w Indiach, Bangladesz 
gram ten korzysta z dotacji Między w 
rzystwa Zachowania Natury oraz Światoweg 
życia w dzikości 
W celu utrzymania rzadkich okazów fauny Ba 
gladeszu zakazał polowania na tygrysy oraz inne zwie- 


rzęta 


— Ależ to niebezpieczne! Porywacze mogą być uzbrojeni — przeraziła się 
Lecz inżynier Dołęgowski należał do ludzi, których nie ponosi fantazja 


— Porwanie? — uśmiechnął się. - Prawdziwe porwanie? Nie wydaje misię. 
aby pan Tomasz podejrzewał coś takiego. Prawdopodobnie mamy do 
czynienia z trickiem reklamowym zagranicznych filmowców. W przeciw- 
nym razie pan Tomasz nie przyjechałby tu sam, ale po jeziorze krążytyby 
milicyjne motorówki. 


Ma pan rację. Ale to, co jest dobre dla reklamy zachodniego filmu, nie 
zawsze dobre jest dla nas. Pan wie, co mam na myśli, prawda? 


— Tak. Tym nie mniej nie mam zamiaru bić się z porywaczami. Jeśli 
spotkamy „Lorda Jima”, ograniczę się do tego, że poinformuję pana o tym. 
Tylko jak przekazać informację, skoro i pan będzie na jeziorze? 


— Myślę, że skrzynką kontaktową może być pan Lejwoda albo Piotruś — 
powiedziałem. — Pójdę w tej sprawie do domu pisarza. Pan Lejwoda 
i Joanna wiedzą zresztą o porwaniu, bo byli wczoraj w Karnitach. Niestety, 
nie sprawiali wrażenia przejętych tą sprawą. 


— To jasne — roześmiał się pan Dołęgowski. — Niech pan się nie łudzi, że 
Lejwoda zrobi choćby k aby papu pomóc. Za zależny jest jako Bill 
Arizona od producenta nowego: Nie zechcą psuć szyków. 

— Liczę przede wszystkim na Psychologa = odrzekłem, zeskakując 
z jachtu. 


; 


Dokończenie na str. 7 


